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W długim szeregu zeznań, ogłaszanych przez 
Figaro, jaknajniecierpliwiej oczekiwany był do­
kument streszczający przesłuchanie byłego pre­
zydenta Republiki Casimir - Periera', który, jak 
utrzymują, zrezygnował ze swego wysokiego u- 
rzędu, właśnie wskutek konsekwencyj, jakie się 
wywiązały ze sprawy Dreyfusa. Na pewno wia­
domo tylko tyle, że Casimir-Perier czuł się do­
tkniętym, iż jego ministrowie nie informowali 
go należycie.

r Casimir-Perier oświadczył na wstępie swoicii 
zeznań, że wszystko co wie, chce powiedzieć bez 
zastrzeżeń. Na zapytanie prezydenta Loewa, czy 
jenerał Mercier mówił co Casimir-Perierowi o 
tajnych dowodach -winy Dreyfusa, przedłożonych 
sądowi wojennemu w r. 1894, odpowiedział Ca­
simir-Perier, co następuje: „Słyszałem jak mó- 
AYiono tylko o jednym jedynym dokumencie, od 
tego czasu już często publicznie cytowanym, a 
zawierającym zdanie: Ceite canaille de D. dement 
yćellement. trop exigeant. („To bydlę Dreyfus za­
czyna być rzeczywiście zbyt wymagającym11.) O 
innych tajnych dokumentach nie miałem żadnej 
wiadomości. Jenerał Mercier powiedział mi, że 
ten dokument został przedłużony sądowi wojen­
nemu. Zdaje mi się, że jenerał powiedział mi to 
jeszcze przed zasądzeniem Dreyfusa, ale ja nie 
zrozumiałem jego słów w ten sposób, jakoby ten 
dokument był przedłożony tylko samym sę­
dziom11.

O stosunkach swoich z ambasadorem niemie­
ckim hr. Miiusterem, opowiadał Casimir-Perier 
co następuje: „Dnia 5 stycznia 1895 roku mini 
ster spraw zagranicznych bawił na południu. Nie­
miecki ambasador przybył tedy do prezesa mini- 
nistrów Dupuyego, zakomunikował mu otrzymaną 
od Hohenlohego imieniem cesarza Wilhelma de­
peszę i prosił o uzyskanie audjencji u mnie, po­
nieważ depesza polecała ambasadorowi, omówić 
całą sprawę ze muą osobiście. Dupuy zawiado­
mił mnie o tem i ja oznaczyłem audjencję na 
następny dzień, niedzielę, na godzinę 1 po połu­
dniu. W depeszy postawione było pytanie do 
prezydenta Republiki i osobiście do p. Oasimir-Pe- 
riera, dlaczego niemiecka ambasada została przez 
dzienniki wyciągnięta w sprawę Dreyfusa; w ra­
zie zaś, jeśli ambasada nie jest w tę sprawę 
istotnie zawikłana, żądauo formalnego zaprzecze­
nia. Zauważyłem przedewszystkiem wobec nie­
mieckiego ambasadora, że jego krok jest cokol­
wiek niezwykły. Jestem nieodpowiedzialnym na­
czelnikiem państwa, a w sprawie tej należałoby 
w sposób normalny traktować z odpowiedzialnym 
ministrem, którego ona dotyczy, w jego zaś nie­
obecności z prezesem ministrów. Jednak zaape­
lowano także do mojej lojalności jako człowieka 
prywatnego; w takich warunkach niechajże am­
basador wie wszystko. Powiedziałem mu więc, 
ż e  d o k u m e n t ,  o k t ó r y  i d z i e ,  z n a l e ­
z i o n o  i s t o t n i e  w a m b a s a d z i e  n i e m i e ­
c k i  ej.

„Ambasador odpowiedział mi, że wydaje mu 
się to rzeczą niemożliwą. Niezawodnie ambasada 
niemiecka otrzymuje wiele dokumentów, ale ża­
den ważny akt nie mógł się tam zgubić albo 
wpaść w niewłaściwe ręce. Odpowiedziałem mu, 
że na szczęście my sami nie uważamy tego do­
kumentu za ważny, że zresztą ani rząd, ani ja 
nie wplątujemy w tę sprawę wcale ambasady 
niemieckiej, że niema żadnego dowodu, aby in­
formacji, której jej udzielono, ambasada niemie­
cka rzeczywiście żądała; że dalej, ambasady n ie­
mieckiej za to, co ona otrzymuje, równie nie 
możemy czynić odpowiedzialną, jak też i my 
nie możemy być odpowiedzialni za to, co my o- 
trzymujemy; że jednakże sam fakt znalezienia 
w obcej ambasadzie dokumentu, pochodzącego

od francuskiego ołicera, wystarcza, aby uznać 
winę tego oficera.

„Mimo tych moich uwag, ambasador nalegał 
na wydanie komunikatu, któryby bardzo katego­
rycznie rehabilitował ambasadę. Zauważyłem te­
dy, że ten komunikat nie mógłby wyłącznie do- 
tyczeć niemieckiej ambasady, lecz musiałby się 
odnosić do wszystkich obcych poselstw w Pary­
żu, bo przy wymienieniu jednego poszczególnego 
mocarstwa, podejrzenie zwróciłoby się tem sil­
niej na wszystkie inne. Podniosłem także, że ten 
komunikat, którego zredagowanie nie moją jest 
rzeczą, ale rzeczą prezydenta ministrów, według 

| mego zapatrywania, nie powinienby się różnić 
istotnie, od odnośnych już opublikowanych komu­
nikatów, w przeciwnym razie szukanohy natych­
miast tego, czem się ten komunikat różni od po­
przednich, a przez to dyskusja doznałaby tylko 
nowej podniety. Okazałem ambasadorowi wyda­
ny kilka dni temu komunikat ajencji Hava3a i 
wyraziłem zdanie, że jeśli Dupuy zgodzi się za­
sadniczo na wydanie komunikatu, to powinien 
on brzmieć mniej więcej tak samo. W końcu za­
pewniłem ambasadorowi na jego żądanie nową 
konferencję z Dnpuym. W  kilka dni potem am­
basador polecił mi powiedzieć, że sprawa może 

i być uważana za załatwioną11.
1 Prezydent-L oęw : C z y  p a n u  a m b a s a ­

d o r  f r a n c u s k i  w 6 w c z  a śv. a l b o  p ó ź n i  ej 
o ś w i a d c z a ł ,  ż e  r z ą d  n i e m i e c k i  n i ­
g d y  n i e  m i a ł  z D r e y f u s e m  s t o s u n ­
k ó w ?

Casimir-Perier: P o  d o b n e g o o ś w i a d c z ę -  
: lir. M u n s t e r  n i g d y  mi  n i e  s k ł a d a ł .
: Nazwisko Dreyfusa wymieniane było pomiędzy 

nami tylko dla oznaczenia, że to o jego sprawę 
idzie.

Omawiając sprawę przyznania się Dreyfusa 
do winy podczas degradacji, Casimir-Perier mó­
wił co następuje: „W kilka dni po degradacji 
jenerał Mercier rozmawiał ze mną o sprawie 
Dreyfusa i rzekł mi między innemi: „Dreyfus zre­
sztą sam przyznał11. Tego sobie absolutnie przy­
pomnieć nie mogę, co opowiada p. Dupuy, jako­
by Lebruu-Renault przybył do pałacu Elizejskie­
go, aby mi zakomunikować zeznania Dreyfusa. 
Rzecz się tak miała. W Figaro ukazał się arty­
kuł p. t „Opowiadanie świadka". W tym arty­
kule była mowa tylko o tem, że Dreyfus za­
pewniał, iż jest niewinny. Ganiłem niedyskre­
cję Lebrnna wobec jednego z dziennikarzy, a 

, Lebrnn został do mnie przysłany, ażebym mu u- 
j dzielił nagany. Lebrun zaprzeczył temu, jakoby 

popełnił niedyskrecję, ale o przyznaniu się Drey­
fusa nie mówił nic i nie pytałem się go także o 
to, ponieważ w' artykule Figara  nie było o ni- 
czem podobnem wzmianki. P. Dupuy był w isto­
cie przy tem obecny".

Na zapytanie Loewa oświadcza Casimir-Pe­
rier, że o r z e k o m y m  l i ś c i e  c e s a r z a  
W i l h e l m a ,  k t ó r y b y  p o t e m  u z n a n y  z o ­
s t a ł  p r z e z  n i e m i e c k ą  a m b a s a d ę  za  
f a ł s z e r s t w o ,  n i c  n i e  w i e d z i a ł .

Razem z publicznością pierwszą wiadomość 
o tym liście powziął dopiero Casimir-Perier z 
interpelacji dep. Pascal Grousset. Co do faktu, 
kto dostarczył bordereau sztabowi jeneralnemu, 
oświadczył Casimir-Perier: „Według tego, co mi mó­
wił jenerał Mercier, to 011 dowiedział się o zni­
knięciu papierów z sztabu jenęralnego od pewnej 
o b c e j  o s o b i s t o ś c i " .  Szczegół ten jest ważny, 
bo, jak wiadomo, jenerałowie, powołując się na 
to, że nie mogą dezorganizować służby informa­
cyjnej, wprost odmówili wyjaśnień, kto był pierw­
szym informatorem o popełnionej przez Dreyfusa 
zdradzie. Z tego, że była to obca osobistość, wy­
nika, że historja zdrady Dreyfusa nie miała swe­
go źródła w intrygach sztabu jenęralnego.

„Więcej — zakończył Casimir-Perier — nic 
nie wiem o sprawie Dreyfusa. Fakty późniejsze, 
jak fałszerstwo i samobójstwo Henryego, oczywi­

ście uczyniły na mnie wrażenie, ale o tem udem 
tylko tyle. co i szeroka publiczność".

I . Z nany  system  tuszow ania ju ż  się n ieraz  w  R osji 
krw aw o pom ścił, a jed n ak  jego  sm utne następstw a 
nie usunęły go dotąd ze św iata. „T ylko nic pub li­
czności nie podaw ać, tylko nic w gazetach  nie d ru ­
kow ać !“ —  brzm i trw ożna form ułka w ładz. J e s t  to 
s ta ry  b łąd , niczem • nienm otyw ow ana obaw a, k tó rą  
ty lko  żelazna rę k a  m ogłaby w ytępić. C ar je s t  n ie ­
przyjacielem  w szelkich  tajem niczości, o tem  m iał spo­
sobność dowiedzieć się niejeden wysoki urzędnik. Gdy 
się ju ż  n ieraz  p rzekonał, że m r w iele rzeczy nie w 
nagiej p raw dzie , lecz w różnego rodzaju  osłonach 
przedstaw iano , n ie  zadaw aln ia  się obecnie żądaniem  
rap o rtu  z kom petentnej strony , lecz z najrozm aitszych 
źródeł w yciąga  ja k  najdokładniejsze wiadomości. 
W  ten to sposób n ab ra ł sm utnego p rzekonan ia , że 
w j e g o  p a ń s w i e  p a n u j e  r z e c z y w i s t y  
g ł ó d ,  mimo k ilkak ro tnych  zaprzeczeń m in is tra  sp raw  
w ew nętrznych, k tó ry  stosow nie do osław ionych wzo­
rów  s tra szn y  rak t zatuszow ać usiłował.

G dyby się było za raz  od początku zaradziło  s t r a ­
sznej n iedo li, zg rozą przejm ujące wiadomości, jak ie  
dochodzą z w nętrza  R osji, m iałyby znośniejsze brzm ie­
nie „N ie m am y w cale głodu, najjaśn iejszy  p an ie" , 
referow ał m in ister sp raw  w ew nętrznych carow i, a  b ia­
da  tem u, k toby  był nie zadą ł w te  sam e snrm y. 
„C esarskie W oine Ekonom iczne S tow arzyszenie", m a­

jące  za sobą tak  p rodak tyw ną i pożyteczną tradycję , 
zostało w prost zam knięte za  to, że się odważyło roz­
szerzać praw dziw e spraw ozdan ia  o głodzie i zbierać 
sk ładk i d la  nieszczęśliw ych. P ieniądze ju ż  nadesłane 
m usiano zwrócić ofiarodawcom, nie w iedziano bowiem 
wrzekomo, ja k  ich użyć.

„Stow arzyszenie potrzebuje usilnie reform y", tak  
brzm i rozkaz. D zięki B ogu, śpi ten rozkaz  jeszcze w 
spokoju w portefelu  m in is tra  ro ln ictw a Jerm ołow a, 
k tó ry  w cale nie m yśli go w ykonać, w iedząc dobrze, 
co „refo rm a" znaczy, m ianow icie : zwinięcie ta k  p o ­
żytecznej insty tucji. „W olne  Ekonom iczne S tow arzy­
szenie" odbyw a te raz  jeszcze ty lko tajem ne posiedze­
n ia , nad czem wszyscy ogólnie ubolew ają.

Coraz sm utniejsze dochodzą m ianowicie w iadom o­
ści z okręgów klęski głodowej. Są tam  miejscowości, 
gdzie ludzie całym i m iesiącam i ciepłej s traw y  nie spo­
żyw ają i ży ją  ty lko Chlebem, a  w dodatku jeszcze 
jak im  Chlebem ! J e s t  to obskurna  m ieszanina z utlu- 
czouej kory  drzew nej i plew , k tórej żaden ludzki żo­
łądek  straw ić  nie je s t  w stan ie .

D zieci w ynędzuiałe, ja k  szkielety , chw ytają  się 
w śród płaczu łachm anów  m atek, żądając  pożywienia. 
D orosłym  puchnie ciało od obrzydliw ych środków 
spożywczych, k tó re  w śród głodu zm uszeni są  jeść. 
S traszne  szczegóły tej k lęski, przypom inające sceny 
z głośnych rom ansów  opow iadają podróżni w raca ją ­
cy z tam tych  krajów . W  Ufie n. p. nędza je s t  tak  
w ielka, że ludzie trz y  do czterech dni całkow icie 
spędzać m uszą bez pożyw ienia, nim m iłesierna ręk a  
im. pokarm u dostarczy. W  g u b e rn ia c h : sam arskiej, 
ufimskiej, kazańsk iej i tam bow skiej w ybuchł ju ż  ty ­
fus żołądkow y, tyfus p lam isty , tudzież szkorbut. 
"Wobec bezgranicznej nędzy, zapom ogi i ofiarność 
„Czerwonego K rz y ż a " , w ydają się ja k b y  k rop lą  w 
morzu.

R ząd w ychodził dotąd z zasady , aby dotkniętych 
k lęską  wspom agać p racą , zam iast im daw ać bezpo­
średn ią  pomoc. L udzie je d n a k  tam tejsi są  do tego 
stopnia  pozbaw ieni s ił, s ta li się tak  apatyczn i przez 
sw ą nędzę, że nie m ogą się wcale zab rać  do pracy. 
T rzebaby  ich naprzód przez k ilk a  tygodni silnie od­
żyw iać a  potem  dać im robotę. Zew sząd rozbrzm ie­
w ają  okrzyki o pomoc. L iczba kuchni ludowych po 
w siach okazała  się m ikroskopijnie m ała w  po rów na­
niu 'do niezliczonej liczby cierpiących głód.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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W  czasie zim y w ielu n ie  m iało ciepłej odzieży. 
Skąpo było tak że  i paliw a, a  n ierzadko  też zd a ­
rz a ją  się w ypadki, że ludzie p rzy  sp row adzan iu  opału w 
lasach  zam arza ją . D zieci na wpół u b ran e  z w iązk a­
m i ch rustu  n a  plecach znajdyw ano n ieraz  w pobliżu 
c h a t z zam arzn iętem i członkam i. D niam i radości dla 
nieszczęśliw ych były zaw sze dni przyw ozu zboża, cho­
ciażby w najskrom niejszych ilościach. Lecz n ies te ty ! 
b iu rokratyczne form alności rozw iew ały  często, długo 
oczekiw ane szczęście. Pokazyw ało  się wówczas, że 
dokum enty nie w szystkie były w p o iządku  i ogłodzeni 
ludzie czekać musieli bez końca w śród n a jo k ru tn ie j­
szych m ąk T an ta la .

CięŻKie zadan ie  m ają  delegaci „ Czerw onego K rz y ­
ża" z m uznłm ańską ludnośeią, k tó rą  o g a rn ia  paniczny 
p rze s trach  na  widok K rzyża. U trzym uje się bowiem 
pom iędzy n ią  przekonanie, że ktokolw iek przyjm ie 
pomoc od „Czerwonego K rzy ża" , ten przez to samo po­
rzuca  sw oją re lig ję  i przechodzi n a - C hrystjanizm . 
W  niektórych miejscowościach w yw iązały się gw ałto ­
wne u ta rczk i pomiędzy M ahom etanam i a członkam i 
„Czerw onego K rzy ża" , na  k tó rych  ci o sta tn i bardzo 
źle wyszli. P ew na  część M uzułmanów natom iast by ła  
ta k  b iedna i  osłabła z g łodu, że ośw iadczyła, iż  n a ­
w et dw a k rzyże gotowi są  nosić na piersiach , byleby 
ty lko  w zam ian za  to mogli o trzym ać chleb.

W strząsa jące  popro3tu są  spraw ozdania  lekarzy , 
p racu jących  w głodow ych okręgach . M ienia ruchom ego 
nie można tam  jn ż  znaleść praw ie n ig d z ie ; wszędzie 
s ą  ty lko w iązki słomy n a  posłanie i stół, w szystko 
inne z resz tą  sprzedano. Z praw dziw ym i szkieletam i 
spo tyka  się gość, w szedłszy do c h a ty : w oczach n ie ­
szczęśliw ych w yczytać m ożna, że c ierp ią  na  tyfus 
g łodow y. N iek tórzy  leżą  aa  ziem i, aby  „zbierać s iły " .

B yd ła  n iem a ju ż  n ig d z ;e; co nie mogło być sprze- 
uane naw et za  bezcen, to m usiało paść z b raku  s t r a ­
wy. N iektóre chaty  są zupełnie opustoszałe, poniew aż 
ieh w łaściciele poum ierali z głodu. R ozdzierającym  
seice je s t  widok rodziny, m ającej dużo dzieci. Skoro 
.tylko ktoś obcy s tan ie  na  p rogu , dzieci rzucają  się 
n a  niego płacząc i p rosząc o kaw ałek  chleba S ta ry  
dziadek  leży na  piecu om dlały z głodu i w ieku. Oj­
ciec poszedł na  robotę, zostaw iając  m łodą żonę w roz­
paczy, sam ą z chorem i dziećmi. A  iakaż g roza  do­
piero w tycli chatach , gdzie m a tk a  leży ciężko chora a  
nieszczęśliw e dzieciaki o taczają  je j łóżko jęcząe  z głodu.

Rzecz dziw na, że wobec ta k  olbrzym iej nędzy 
p ry w atn a  dobroczynność okazuje m ałą  ruchliw ość. 
O pin ia  publiczna je s t  obojętna, poniew aż wiadomości 
o g łodzie najprzód są  tuszow ane, a  później o ile sił 
osłabiane.

R ząd  zakup ił tysiące koni stepow ych i p rzesy ła  
je  w okolice głodowe, w celu dostarczen ia  głodnym  
koniny. Z Syberji Zachodniej odeszły do Ufy ju ż  dw a 
pociągi k o n i ; każdy  z pociągów  wiózł pu 27 w ago­

nów koni. T ran sp o rty  uskuteczniane są  codziennie. 
Również w ogrom nych m asacli transportow ane są  ko­
nie przez O renburg . Tem i dniam i odjeżdża z P e te rs ­
b u rg i  dam a dw oru carow ej, p an i W assilczikow  z k i l ­
koma p a lia m i, m ającem i ty tu ły  doktorów  m edycyny, 
oraz z n iew iastam i-felczerkam i i siostram i m iłosierne 
mi do 'gubernii uflmskiej, aby nieść pomoc w śród 
dziesiątkujących ludność epidem ij, srożąeych się w o- 
k ręgaeh  k lęsk i głodowej.

Z  K R A JU .
Z akopane, <1. 12  k w ie tn ia .

Sylwetka dygnitarza. — Opiekun Ludu. — Rzecznik wobec 
„Skromna praca nad dolą ludu podhal-kuaju i rządu.

skiego“ . -  Jakioh ma hr. Zamoyski nieprzyjaciół.
W  ostatn iej korespondencji z Nowego T a rg u  by ła  

sy lw etka d y g n ita rza  tu tejszego  pow iatn, żyda adw . 
G eissleru , au to ra  m urzyńsk ich  kon trak tów , k tó ry  roz­
w iązanie kw estji ag ra rne j w idzi w oddaniu się ch ło ­
pów z ciałem i duszą żydom.

P ostać  tego opiekuna góra li now otargskich , p rzy ­
byłego w te  strony  przed około 20 -tu  la ty , zby t w y­
b itn a  a działalność jeg o  zbyt p łodna, abym  szerszego 
ko ła  czytelników  z n ią  nie zapoznał —  tern więcej, 
że ten  dy g n ita rz  pow iatu  s taw ał n a  czele depntaeyj 
now otargskich , w ysyłanych do W iedn ia  i  B udapesztu  
i tam  by ł rzecznikiem  in teresów  pow iatn w spraw ie 
kolei Nowy T arg -S uchaho ra  —  wobec K oła polskiego 
i m inistrów . P rzypa trzm y  się bliżej działalności tego 
opiekuna lndn n.ow otargskiego, pow ołanego do p ias to ­
w an ia  ty ln  urzędów  i honorow ych stanow isk  w powiecie.

W  k ie rn n k u  ekonomicznym rozw inął p. G eissler 
nadzw yczajną ruchliw ość imząc lud, ja k  p ien iądz ma 
rodzić p ien iądz i jedyn ie  d la  p rzyk ładu , sam  frnk ty - 
iikuje swoje k ap ita ły  pomiędzy Indem, biorąc d la  le p ­
szej rachuby  ty lko  1 0°/0, a  h ipo teka gm in O drow ąż, P ie- 
niążkow ic, Załuczne etc. je s t is tn ą  k a rtk ą  p am ią tk o ­
w ą im ien ia  G eislera, figurującego bądź jak o  w ierzy ­
ciel, bądź jak o  licy tacy jny  nabyw ca realności chłop­
skich.

Zawodowi geschefeiarze krakow scy nie m ogą się 
poszczycić tuk  in tenzyw ną działalnością — p. G eissier 
u p raw ia ł czysty  system  w yw łaszczania naszych g ó ra ­
li bądź nabyw aniem  ich gospodarstw  n a  licytacji, 
bądź obciążaniem  swojemi k ap ita łam i i kupow aniem  
chłopskich w ierzytelności spadkcw ycn i innego ro ­
dzaju. W  tym  kiernnkn  wytężona p ra c a  Geis.slera przez 
la t  około ] 5 w tu t. powiecie w in te resie  naszego lu ­
du, da ła  pow ażne cytrow e rezu lta ty , k tóre  w artoby 
zestaw ić jak o  dowód sem ickiej rnchliw ości i to  ty lko 
w in tencji filantropijnej.

D ochodzenia, k tó re  podobno jeden  z sądów  m a 
prow adzić, dadzą zapew ne m aterjar obfity do szkicu

na tem at ludowy: „Skrom na p raca  m»d dolą lndn 
podhaiskiego."

W  kierunku  relig ijnym  p. G eissler rów nież zazna­
czył ślady swej działalności —  n ieraz bowiem w i­
dząc, że opiekunowie dzieci chrześcijańskich zan ie­
dbują wychowanie re lig ijne  pupilów, proponow ał 
się sądow nie, chociaż nie zaw sze ze skutkiem , ja k o  
opiekun dzieci chrześcijańskich nieślubnych.

O pieknn m a obowiązek wychowywać dziecię w re li- 
g ji kato lickiej i ta k i obowiązek p. G eissler, chociaż 
żyd, b ra ł n a  siebie

W  kon trakcie  zaw artym  pomiędzy gospodarzem  
Jakubcem , a Izaak iem  Storcliem, włożył n i  tego 0- 
sta tn iego  obow iązek, spraw ien ia  mu pogrzebu k a to ­
lickiego.

Jeducm  słowem p. G eissler w swej działalności 
pow iatow ej czuje się powołanym brać  n a  siebie obo- 
wiązKi w ychow ania relig ijnego swojej k lien teli. W  
k iernnkn  p racy  obyw atelskiej w powiecie, zw 4:;żcza 
ja k o  ty lo letn i radny  gm iny Nowy T a rg  i a se so r,1 ró ­
w nież p. G eisslei d a ł dowody nadzw yczajnego poświę­
cenia .

Ja k o  syndyk m iasta  i syndyk funduszu pożyczko­
wego gm iny, dopiero po la tach  k ilkunastu  złożył r a ­
chunki ze swojego zastępstw a, a  R ada gm inna za­
czerpn iętą  niedaw no nchw ałą, poleciła mu zwrócić 
pew ną znaczniejszą kw otę, gm inie przez pomyłkę za 
dnżo zarachow aną,

P . G eissler, jako członen komisji szkolnej propono­
w ał na  posady nauczycielskie niejednokrotnie ze s k u ­
tk iem  żydów ki, k tó re  potem w  duchu syonistycznym  pro. 
pagandę szerzyły.

Z działalności, jak o  adw okata , podnieść należy za­
stępstw o sław nych B arberów  z Szaflar K em plerów  
z G ran ia  i t. d.

T e  w szystk ie zasług i p. G eisslera około pow iatn 
skłoniły  jeg o  przyjació ł do w ybran ia  go członkiem  
rad y  gm innej, członkiem  rad y  powiatowej i  w ydzia­
łu , członkiem komisji szkolnej i  t. d ., a  naw et w ice­
prezesem  T ow arzystw a szkoły Indowej, w którym  to  
cha rak te rze  w ita ł, ja k o  rep rezen tan t ludu i tow arzy ­
stw a, niezapom nianej pam ięci A snyka.

Z tego szkicu m ożna nab rać  w yobrażenia, ja cy  
ludzie k ieru ją  naw ą pow iatu, jak ich  sterników  m a 
pow iat i z jak im  prądem  Ind nasz  unoszą —  n a tu ­
ra ln ie  ku portom  żydowskim , t. j .  w ręce Iz rae la .

L ndzi lej m iary  zaszczycał pow iat godnościam i, 
i tacy  Indzie wynoszeni sztucznie, jatko trybun i ludu 
now otarskiego, s taw a1!  okoniem intencjom  i  p racy  h r. 
Zam oyskiego, s ta ra ją c  się jego  usiłow ania zniżyć do 
m iary  egoistycznego gesz,efciarstwa, prow adzonego pod 
pokryw ką patrjo tyzm u w celu podniesienia w artości m a­
ją tk ó w .

Z asługi h r. Zam oyskiego około podniesienia Zako-

WILKE COLLINS.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
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(Ciąg dalszy)

— „Zdejmuj go ostrożnie — zakończyła pa 
ui Wragge — przykryj salaterką patelnię i o- 
bróć ją tt. — Cóż mam obrócić — ach, proszę 
m i jeszcze podać mokrą chustkę i niechże mi 
pani powie, co mam obrócić, salaterkę, czy pa 
celnie.

— Przykryj salaterką patelnię, a potem o- 
bróć patelnię. Zdaje mi się, że to w ten sposób 
ma być.

— Najserdeczniej pani dziękuję. Muszę to 
wbić w swoją głowę. Proszę, niech pani zechce 
mi jeszcze raz powtórzyć.

Magdalena powtórzyła jej.
— A potem obróć patelnię — mówiła pani 

Wragge. — Teraz wiem już. Ach, wszystkie 
części składowe wszystkich omletów całego świa­
ta  smarzyły się w mojej głowie i żaden z nich 
się nigdy nie udawał. Jestem pani naprawdę 
bardzo obowiązana, sprowadziła mię bowiem pa­
ni na dobrą drogę. A potem obróć - patelnię, a 
potem obróć patelnię, a potem obróć patelnię. 
— To brzmi, jak gdyby jaki wiersz, nie praw- 
daż ?

Przymknęła marząco oczy. W tern otwarły 
się drzwi na dole i kapitan zawołał donośnie 
w górę:

— Pani Wragge, pani W ragge!
Zerwała się przestraszona na równe nogi.
—  Boże mój, co on mi to polecił? —  spy­

tała w roztargnieniu. — Tyle rzeczy, że już za­
pomniałam.

— Powiedz mu pani, gdyby się pytał, żeś 
wszystko spełniła, co ci kazał — rzekła Magda­
lena — Były to wszystko rzeczy, których nie 
potrzebuję. Co zaś potrzeba, to już wiem. Po­

koik mój jest na trzeciem piętrze i wychodzi na 
ulicę. Idź pani na dół i powiedz, że ja tam za­
raz przyjdę.

Wzięła świecę i wyprowadziła panią Wrag­
ge na ganek; tam powtórzyła jeszcze raz swe 
napomnienie i potc.m poszła po schodach na 
górę.

Pokoik był mały, wąski i bardzo biednie u- 
meblowany. W Combe-Raven byłaby panna Garth 
zawahała się dać taki pokój służącej. Ale było 
tu cicho, można było zostać kilka minut sam na 
sam i dla tego był on znośny, a nawet pożąda­
ny. Zamknęła drzwi i zbliżyła się, jak każda 
niewiasta w nieznanej sypialni, naprzód do ko­
ślawego, małego stołu i do brndnego, małego 
zwierciadełka. Stanęła przed niem na chwilę, a 
potem odwróciła się pogardliwie.

— Cóż to szkodzi, że jestem tak blada? —  
pomyślała. — Franciszek nie może mię widzieć, 
a reszta mię nic nie obchodzi.

Zdjęła kapelusz i zarzutkę i usiadła dla sku­
pienia myśli. Wypadki dnia znużyły ją, wspo­
mnienia przeszłości rozdzierały jej serce, taje­
mnicza przyszłość leżała przed nią, jak ciemna 
pustynia. Zbliżyła się do nieżasłoniętego okna 
i patrzyła w ciemną noc, jak gdyby tam zna­
leść mogła pocieszenie w swem opuszczeniu i o- 
samotnieniu.

— Nora! —  rzekła z cicha. — Chciałabym 
wiedzieć, czy Nora myśli o mnie. Ach, gdybym 
mogła być tak szczęśliwą, jak ona. gdybt m mo­
gła tylko zapomnieć, cośmy winne Michałowi 
V anstouowi!

Rysy jej schmurzyły się i chodziła tam i na- 
powrót po maleńkim pokoiku.

— Nie! — dorzuciła —  przenigdy, dopóki 
długu nie spłacimy!

A potem jej myśli wróciły do Franka.
— Jeszcze jest na morzu, biedny chłopiec, 

coraz dalej i dalej odemnie, dzień i noc żeglu­
je... Ach, Franku, kochaj mnie!

Oczy jej nabiegły łzami. W net je jednak o- 
tarła, podeszła ku drzwiom i gdy ie odemknęła, 
rozśmiala się z rozpaczliwą lekkomyślnością.

—  J a k ie k o lw ie k  to w a rz y s tw o  j e s t  le p s z e  n iż  
m o je  w ła s n e  m y ś li  —  ń z e k ła  o p u sz c z a ją c  p o k ó j 
—  Z a p o m n ia ła m  o m o ich  n ow o  o d k ry ty c h  k r e w ­
n y c h , o m ojej p ó ł g łu p k o w a te j  c io tc e  i  m o im  w u ­
ju ,  ło t r z e .

Przed d rz w ia m i na pierwszem piętrze zawa­
hała się.

— Jak się to skończy? — pytała sama sie­
bie. — Dokąd mię t a  moja podróż zaprowadzi? 
Kto wie i  kogo to obchodzi!

Weszła do wnętrza.
Kapitan VVragge zajął naczelne miejsce przy 

stole, jak książę w swej sak bankietowej, Po 
jednej stronie usiadła pani Wragge, patrząc w  
oczy swego małżonka, jak pies, oczekujący po­
żywienia. Kapitan grzecznym ruchem ręki wska­
zał krzesło po drugiej stronie stołu, gdy weszła 
Magdalena.

—  J a k ż e  p a n i s ię  p o d o b a  p okó j ? —  S p o ­
d z ie w a m  »ię, ż e  p a n i  W ra g g e  n a  coś s ię  p r z y ­
d a ła .  N ie c h  p a n i p o z w o li do  h e r b a ty  m le k a  i  cu ­
k ru .  P ro s im y  sp ró b o w a ć  n a sz e g o  c h le b a  i  m a s ła  
J o r s k ie g c  i s tw ie rd z ić , ż e  m a m y  św ie ż e  j a j a  w  
są s ie d z tw ie . C zem  c h a ta  b o g a ta ,  te rn  r a d a ,  m o je  
lu b e  d z iec k o , a le  t e n  sk ro m n y  p o s i łe k  z a p r a ­
w io n y  j e s t  se rd e c z n e m  p o w ita n ie m  g e n tle m a n a .

—  Zaprawiony solą, pieprzem, szczypiórkiem 
i  selerami —  zauważyła, mrucząc, pani "Wrag­
ge, która podchwyciwszy wspomnienie kuchen­
nego tematu, głowę swą tego wieczora wyłącznie 
omletowi poświęciła.

— Siedź prosto przy stole! — wrzasnął ka­
pitan —- więcej na lewo, jeszcze więcej — tak, 
teraz dobrze. W czasie pani nieobecności —  mó­
wił dalej do Magdaleny — umysł mój nie pró­
żnował. Rozważałem pani położenie z wyłącznem 
uwzględnieniem jej doli. Jeśli się pani jutro zde­
cyduje, aby się dać pokierować wyłącznie świa­
tłem mojego doświadczenia, to zostaję całkowi­
cie na jej usługi. Naturalnie, że pani mi odpo­
wie: Nie wiele wiem o panu, a to, co wiem, 
jest niekorzystne...
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panego, naszej Szw ajcaiji polskiej, znanej obecnie c a ­
łej niem al E uropie , zak ładan ie  T ow arzystw , szczegól­
nie Spółki handlow ej i T ow arzystw a rolniczo-zaliczko- 
wego w Nowym T arg u , k t ó r e ,  d z i ę k i  j e g o  p o ­
p a r c i u ,  n a d z w y c z a j n i e  s i ę  r o z w i n ę ł o  —  
nie zna jdu ją  wogóle należytego ocenienia, bo nieprzy- 
ja ź n i mu, p racu jący  swoim system em  n a  P odhalu , tę  
p racę  h r. Zam oyskiego deprecjonują. W.

R zeszoto 11 kw ie tn ia .
0 mało że nie kaiastro fa  w kościele.

wski“ i prokurator.
„Głos rzeszo-

W  niedzielę dn ia  8  b. m. podczas sumy celebro­
w anej przez ks. B auera, zaszedł w ypadek, k tóry  dzięki 
przytom ności księży obecnych i k ilku  z in teligencji 
przechodzących obok kościoła, nie spowodował sm utnej 
k a ta s tro fy  uduszenia się i pokaleczenia ludai. Stało 
s ię  to podczas kazan ia , gdy ce leb ran t nag le  dostał 
a tak u  szału, p rzerw ał \a z n o d x ie i i rozpoczął głośną, 
polem ikę w zyw ając do zejścia z k azaln icy  i począł 
rzucać  się w  zgrom adzony tłum  nabożnych. W szystko 
rzuciło  się ku drzw iom  w dw dow ym , nie m ogąc sobie 
zdać  spraw y co się sta ło , pow stała  n iedoopisania 
w rzaw a, k rzyk  i ścisk, ojcowie i  m atk i dzieci tu lili 
n a  rękach , dopiero po w yparciu  d rzw i głów nych 
w śród k rzyku , część kościoła się opróżniła i  prócz 
omdleń i lżejszych pokaleezeh, -dzięki B ogu, n ie p rzy­
szło do w iększego nieszczęścia. Mimo naw oływ ania 
p rzez  księży, dopiero po w yprow adzeniu biednego k s ię ­
dza , cokolwiek się uspokoiło ; w ezwano natychm iast 
lek a rzy , k tó rzy  stw ierdzili a ta k  sza łu , i dzis został 
ks. B . odw ieziony do Knłpark-owa. W ed łu g  opinji tu ­
te jszych  lekarzy , ze w zględu na s iln y  a ta k  mózgowy 
je s t  nadzie ja , że w krótkim  czasie ks. B. w yzdrow ieje 
i będzie mógł dalej pełn ić swój zaszczytny  zawród.

Pism o tu tejszo  Glos rzeszow ski, k tó re  trzym a się 
ra z  w ytkniętej drogi i sz tan d a ru  zw alczan ia  żydo­
w skich nadużyć i ła jdactw , ja k ie  się zdarza ją  co­
dziennie, w ostatn ich  czasach byw a p raw ie  co tydzień 
przez  p ro k u ra to ra  p. D olińskiego, k tó ry  m a w k ró t­
ce K raków  uszczęśliw ię, zab ie rane  pod klucz. N r. 15 
z 9 b. m. u leg ł konfiskacie z a  przedrukow anie a r ty ­
kułu  : „D laczego jesteśm y an tysem itam i" z Obrony 
lw owskiej n r. 2 z b. r . ; — mimo, że Obrona  by ła  
cy tow ana.

D ziw ne więc stosunki u nas p an u ją , a  zapew ne i 
bardzo dziw ić się nie będziecie, znając  w K rakow ie 
p an a  D olińskiego z  jeg o  filosemickiego usposobienia 
Jednem  ty lko  m ożna to  sobie w ytłum aczyć. P a n  D oliński 
p ieczętuje się herbem  Sas, je s t  więc szlachcicem , a w ia­
domo, że galicy jsk i szlachcic bez żyda obejść się nie 
m oże, ergo musi go bronić. Poprzednie  dw a num ery Głosu  
uleg ły  rów nież konfiskacie z a  k ry ty k ę  budynku eado 
w ego i zaprow adzonych porządków , z ujm ą dla nrzę 
duików  i stron , sędziów p rzysięg łych  i d la  publiczno­
ści, k tó ra  przecież m a praw o dom agać się tego by nie 
być nosem d la  tabak ie ry .

O ile  nam  wiadomo red ak c ja  G łosu  w niosła 
sprzeciw  i żąd a ła  delegacji sądu  krakow skiego do 
p rzeprow adzenia  rozpraw y  apelacyjnej. 1 oduośnie do- 
osta tn ie j konfiskaty  w inna redakc ja  ta k  samo uczy­
nić. N adto w krad ł się dziw ny porządek mimo ustaw y 
prasow ej, k tó ry  n a ra ż a  w ydawnictw o na s tra tę . W  
myśl ustaw y prasow ej p rzy  zarządzeniu  konfiskaty,, 
pow inien w odnośnym akcie p ro k u ra to r w yraźn ie  n a ­
p isać za ja k i  a rty k u ł, lub za  k tó re  zdan ie  konfiskatę 
za rząd za . U nas tego nie czyni, w sku tek  Czego n a ­
k ła d  nowy, m iast w sobotę, ukazuje się dopiero w po ­
n iedzia łek , a  więc w 4 8  godzin później. J e s t to  s a ­
m ow ola wobec istn iejących przepisów , i dziw im y się  
red ak c ji, że do tej pory  nie z rob iła  p rzedstaw ien ia  
do odnośnych w ładz, celem ujęcia się z a  sobą. W y- 

. konaw ca konfiskaty pow inien w skazać  natychm iast 
■ a rty k u ł lub zdan ie , k tó re  uległo konfiskacie. P ism o 

to ju ż  w iele, jed n ak  do stosunków  zabagnionych m iej­
scow ych, mało jeszcze zrobiło. W in a  w tem ustro ju  
gm innego, k tórego  rząd y  pod firm ą k a to lik a , jed n ak  
w  rękach  żydow skich spoczyw ają. N adchodzą  w praw - 

, dzie w ybory uzupełn iające do R ady  miejskiej i tu  
d o  w  inni w yborcy I  koła , bo m ają  kato licy  większość, 
w ybrać ludzi obeznanych ze stosunkam i a  znanych z 
charak teru  i tcndenoyj p raw dziw ie katolickich.

Z  Z IE M  P O L S K IC H .
W r o c ł a w 1 2  k w i e t n i a .

'etycja duchowieństwa o język polski. — Odpowiedź Bos- 
sego. — Głos ,,Germanll“ . _  Hej! ramię do ramienia!

N a petycję duchow ieństw a górno-śląskiego, p rzed ­
staw iającą potrzebę w iększego uw zględnienia ję z y k a  

eolskiego p rzy  nauce re lig ji w szkołach ludowych, 
nadesła ł —  ja k  ju ż  donosiliśmy — prusk i m inister 
iśw ia ty  Bossę pod d afą  dn ia  29 m arca b. r . nastę- 
m jącą odmowną odpow iedź:

„W yw ody petycji ze styczDia r . b. spowodowały 
unie do ponownego dokładnegu zb ad an ia  istn iejących 
rzepisów  w spraw ie używ ania niem ieckiego i  pol- 
kiego ję zy k a  w szkołach Indowych w obwodzie re- 
encji opolskiej. W yn ik  tego b ad an ia  w ypadł pod

każdym  w zgięaem  n a  rzecz niezm ienionego u trzym a­
n ia  od l a t  27 ze skutkiem  przeprow adzonych p rzep i­
sów o języ k u  w ykładow ym  w szkołach ludow ych ob­
wodu rejencji opolskiej. Z arządzone badaD ia w ykaza­
ły m ianowicie, że szkoła także  w nauce re lig ji d la  
po polsku mówiącej m łodzieży górno śląskiej zupełnie 
i w szędzie uam cel swój osiąga, gdzie nauczyciel gor- 
liw ie i zręcznie w ypełnia owe przepisy. N ajpom yślniej­
sze są w yniki Dauki re lig ji także  i tam , gdzie 
duchowni chętnie i roznm nie pop iera ją  s ta ra n ia  adm i­
n is trac ji szkolnej w tej dziedzinie. U znaję chętnie, 
że liczn i duchowni n a  Górnym Śląsku *dala  się trz y ­
m ają  od wniesionej i tam  narodow o-poiskiej, a w ię c ( ! )  
w rogiej państw u ag itac ji (!) J e s t  jed n ak  ubolew ania 
godnym  błędem , jeże li się sądzi, że tam tejszy  ruch 
polski nie m a tendencyj narodow ych, ty lko  czysto 
językow e. Ję z y k a  używ ają tam  często jak o  p łaszczy­
k a  (!) d la  z ak ry c ia  zgubnych antyniem ieckich usiło­
w ań (!) W sze lk a  więc powolność adm inistracji szfcol- 
Dej w dziedzinie językow ej byłaby w yzyskiw ana do 
pop ie ran ia  narodow o-poiskiej ag ita c ji i nadużyw anoby 
je j tem .skuteczniej., poniew aż nie m a rzeczyw istego 
powoda do niezadow olenia z zarządzonych  w dziedzi­
n ie  szkolnej językow ych urządzeń (!!) R ząd nie je s t 
w rogo usposobiony d la  p ryw atnego  używ ania m iejsco­
w ego n arzecza  (!) polskiego. N ie je s t  jed n ak  zad a­
niem  szkoły ludowej w cesarstw ie niem ieckiem i  pru- 
ńkiem  państw ie  szczególne pielęgnow anie obeego ję ­
zyka, tylko jęzjl.ca krajow ego, niezbędnego d la  k ażd e­
g o  N iem ca. Z resz tą  nie zg ad za ją  się z p raw dą p rzy ­
puszczen ia , na  podstaw ie ‘których duchow ieństwo oparło 
>swe w nioski. Nowych (przepisów o językc w ykłado­
w ym  w dwwjęzykowych szkołach W schodnich P ra s  
w ca le  Die w ydałem . W 1tych  w arunkach  nie m a wea- 
fie pow odu dło zm ienienia istn iejących przepisów  o j ę ­
zyku  w ykładow ym  w  szkołach ludow ych w obw odzie 
re jencji opolskiej".

W  obronie petycji w ystąp iły  w pierwszym  rzędzie 
dw a kato lickie dzienniki n iem ieck ie : G erm ania  i  
Siliłeś. Volks Ztg.. G erm ania  p isze : „A  zatem  wszy­
stko pozostaje po dawnemu. P rzeb rzm ia ł frez sk u tk u  
o strzegający  głos górnośląskiego duchow ieństw a, k tó ­
ry  ju ż  d latego zasług iw ał n a  to , aby  być usłyszanym , 
poniew aż podniesiono go n iety lko w in te resie  Kościo­
ł a ,  a le  także  w  in teresie  państw a , aby zw rócić uw a- 
• gę n a  grożące n iebezpieczeństw o. P ow aga  w ładz  p a ń ­
stwow ych odniosła zw ycięstw o n ad  pow agą ca łeg o  
duchow ieństw a górnośląskiego. D uchowieństw o, -które 
zna  stosunk i v. w łasnego dośw iadcaenia, k tóre  żyje 
wśr<94 Jwdu g jrn o śląsk ieg u , po w iększej części w yszło 
z jego  łona  i d latego  podanie do rząd u  m ogło uza­
sadnić, w ja k  najbardziej p rzekonyw ujący sposób, — 

■ tra k ro w a łm ia te e r, ja k o  quemMie negligeoble. ffteoyzja 
rńfin«ter.jalua w yw oła n a  G órnym  TÓąsku tem  w iększe 
zdziw ienie, ńesn w iększe rozgoryensnie, iż  notoryeznem  
j e s t ’.to, że k a rd y n a ł książę-Grek up  K opp sam poparł 
i pech w alił petycję. J e s t  to  n ie s te ty  tfaktem, k tó rem u 
nie ‘m ożna zaprzeczyć, że na G órnym  T&ąskn kw itn ie  
pszenica socjcJno-dem okratycnna. J e ż e l i  w skutek  n ie­
rozsądnej postaw y rządu  o oraz w ięcej w ydaw ać 'bę­
dzie kłosów, ko n ie powinno to  wtięoej zadziw iać."

■Odpowiedź Bossego je s t  ponow nem  stw ierdzeniem , 
że najzaw ziftezym i i najgroźniejszym i w rogam i n a ­
szego narodu  są  Niemcy. W itam y  nie b ez  zaaowo- 
len ia  tak ie  y rsne  postaw ienie rzeczy , poniew aż d la  
idei z b ra ta n ia  się Słow ian ‘.zachodnich nie może być 
nic ipożądafiauego, ja k  tak ie  niedw uznaczne objaw ia­
nie usposobień ( kierow ników  narodu (niemieckiego wo­
bec naszej narodow ości. O baw y G erm anji co do 

w zm ocnien ia  w pływ u socjalnej 'dem okracji s ą  p ło n n e ; 
llnd polski wie, że w łaśnie t. *w . „po lska" socjalna 
■demokracja z upodleniem  się lub i lizać germ ańskie  
stopy, to  też  odw raca się od niej ze w strętem . Dila 
w as zaś tam  w 'G alic ji pismo Boeeego niechaj będzie 
przypom nieniem , że jed y n y  nasz  ra tu n ek  je s t  w ści­
ą łem  zespoleniu słow iańsk ich  d łoni, aby  ich w spól­
nym  potężnym  ciosem zdruzgotać w szystk ich  dław i- 
cieli naszego narodow ego rozwoju czy oni się n azy ­
w ają  Bossam i czy B ylandtam i. A więc —  h e j ! r a ­
m ię do  ram ien ia . Stavus.

Z E  Ś W I A T A .
P a r y ż  1 0  k w i e t n i a .

Język między narodowy. — (Rzadka moneta. — Wycofanie 
się auetrjaclcieh artystów  «d udziału w międzynarodowej 

wysławię jsaryskiej. — „Deserta Arabia".
P a n  E rn e s t N aville pomieszcza w Hemie Sttisse 

a rty k u ł pod ty tu łe m : „L a  łaDgne internationelłe",
w którym  w skrzesza dawno ju ż  kołaczący się p ro jek t 
u tw orzenia  ję z y k a  m iędzynarodow ego do w zajem nego 
porozum iew ania się d la  w szystkich cyw ilizow anych 
ludów . Myśl podobną, ja k  wiadomo, miał ju ż  V oltaire 
i w ystąp ił z n ią  w r. 1 7 7 0 , proponując języ k  g re ­
cki. W  ostatD ich dziesiątkach  naszego stu lec ia  po­
w sta ły  dw a o ryginalne m iędzynarodow e języ k i „Vo- 
lapiick" i „E sp eran to " , tw órcą pierw szego by ł O. 
Schleyer, drugiego Zamenhof. Volapiick, k tó ry  spe­
cjalnie służyć m iał dla celów handlów --przem ysłowych,

p rzy ję ty  został w 2 .0 0 0  domaćn handlow ych. Obe­
cnie, ja k  s tw ierdza ją  dane sta tystyczne, 1 3 .0 0 0  osób 
koresponduje w tym  języku .

E speran to  propagow any je s t  specjalnie przez h r . 
L w a T o łsto ja  i słynnego profesora uniw ersy tetu  oks- 
fordzkie M aksa M ullera. W  państw ach E uropy  i A - 
m eryki liczy ou obecuie k ilk a  tysięcy zwolenników 
N aw et w ychudzą ju ż  dw a m iesięczniki, redagow ane 
w tym  języku  : jeden  w U psali, drug i w E spernay  i 
dw a dzienniki, m ianowicie l’E tranger  w P a ry żu  i Pe­
tit B leu  w B rukseli. E speran to  posiada nad to  o lb rzy ­
m ią bibljotenę, zaw iera jącą  m iędzy innym i dziełami 
najpow ażniejszej treści, także  4 0  słowników, wiele 
dzieł oryg inalnych  i tłom aczeń.

Obecnie proponuje p. N aville: aby pięć w ielkich 
m ocarstw  porozum iało się z sobą i postanow iło obrać 
jeden  z w spom nianych języków  jak o  międzynarodow y. 
Inne  p aństw a  w prow adziłyby go putem  obowiązkowe 
do swoich szkół. Po la ta ch  trzydziestu  c a ła  E nropa 
w ładałaby  jn ż  tym językiem . A le te raz  kw estja , k tó ­
ry  z nich p rzedstaw ia  więcej w arunków , aby  lepiej 
m ógł odpowiedzieć w ielkiemu zadaniu . Zdaje się za 
b ieg i uczonego francuskiego rozb iją  się w pierwszym  
rzędzie o ow ą n iem ałą trudność  wyboru.

W  parysk iej m ennicy rządow ej w ybito przed k ilku  
duiam i now ą m onetę p ięciefrankow ą, k tó ra  jednak  w 
obieg puszczona nie będzie . P odług  w arunków  bowiem 
konw encji zaw arte j m iędzy m ocarstw am i „Ł acińsk ie­
go Zw iązku m onetarnego" , nie wolno F ran c ji bić 
now ych pięciofranków ek. Nową monetę w ybito za tem  
jedyn ie  w tym  celu, aby  skom pletow ać serję m onet 
św ieżo w obieg puszczonych. Serja  ta  sk łada  się  
z  dwu- i  jednoiranków ek srebrnych . Nowa m oneta 
nosi w yraźny  napis „ E ssa i" . W łaściciele num izm a­
ty cznych  zbiorów nie m ogą spodziew ać się w zboga­
c ić  -skarbów sw ych tym  tak  rzadk im  okazem , gdyż. 
rz ą d  stanowczo ośw iadczył, że m oneia ta , k tó rą  i  tak  
w  m ałej bardzo  wybito ilości, nikom u z osób p ry ­
w atnych  wy daw ana nie będzie.

„D eserta  A ra b ia " , ja k  się z K onstau tynopo la  do­
w iadu ją  miejscowe dzienniki, niebaw em  należeć będzie- 
do wspomnień przeszłości. Podobno A nglicy , pozosta­
ją c y  w słnżbie tu reck iej, opracow ali ju ż  p ro jek t uży­
źn ien ia  tego pustynnego k ra ju . Is tn ie je  zam iar zbu­
dow ania kolei od północy ku południowi przez całą 
pustyn ię  a rabską . Celem zaopatrzen ia  zaś tych  o lbrzy­
mich obszarów  w wodę, pomiędzy szynam i położona 
będzie g łów na ru ra  wodociągowa, a  od niej rozcho­
dzić się będą ru ry  boczne, m ające rozprow adzać wo­
dę po całej rów ninie. Funduszów  n a  budowę kołći i 
w odociągów dostarczy  Szeik M edyny, k tó ry  znacznem i 
rozporządza  sum ami, pow stałem i z ofiar sk ładanych, 
od wieków przy  grobie P roroka.

Mam w am  do zakom unikow ania p rzy k rą  w iado­
mość. Oto zarząd  m iędzynarodow ej w ystaw y parysk iej 
z r . 19 0 0  w yznaczył w pałacu sztuk i d la  austro-w ę- 
g iersk iej m onarchji miejsce tak  szczupłe, ie  fak t ten 
m usiał w śród artystycznych  kół W iedn ia , o ile do­
szły  nas s tam tąd  wieści dc P a ry ża , wywołać zupeł­
nie uspraw iedliw ione i słuszne oburzenie.

D zia ł przeznaczony d la  A ustro -W ęgier podzielono 
nadto na dw a rów norzędne gabinety . Jeden  z nich 
objąć m a w yłącznie dzieła sztifki w ęgierskiej, drug i 
zaś utw ory a rty stów  A ustrji z wszystkim i pozostały­
mi je j k rą jam i koronnym i. I  ta  nowy powód do n ie ­
zadow olenia. W szakże  an strjack a  połow a m onarchji 
habsbursk iej, w której sk ład  wchodzi k ilk a  samo­
is tnych  narodowości i w łasną posiadających k n ltu rę  o 
wysokim rozw oju, ju ż  sam ą sum ą tęj k u ltn ry , że nie 
wspomnę naw et o je j w ew nętrznej w artości, sto i n ie­
porów nanie wyżej od w ęgierskiego kró lestw a. Zatem  
owo zam ierzone zrów nanie artystów  W ęgrów  z siłam i 
całej A ustrji n a  tej dziedzinie, było conajm uiej dowo­
dem, że zarząd  parysk iej w ystaw y nie dorósł do po­
w ierzonego sobie zadan ia . In n i p ra g n ą  dom yślać się 
w tym czyDie jak ie jś  judeom adjarsk ie i machinacji*. 
W  każdym  razie  artyści austrjaccy  najlepiejby  postą­
p ili n ie obsyłająe wobec tego zupełnie w ystaw y. P o ­
dobno myśl ta  w W iedn iu  znajdn je  coraz więcej z a ­
palonych  agita torów . y  ^

K o le j P ó łn o cn a .
Odjazd z Krakowa.

5 32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, B ielska

7 25 rano (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy. Berna, Oło­
muńca. Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

. 2-00 popołndniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło­
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Bema, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Oieplic, Bema.

2 31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
6-40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10 00 wieczorem (pociąg pospieszny) do W iednia, Szcza­

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy, Bema, Trenczyna-Cie- 
plic, Berna.

Febryczny Skład Sukna Kraków, Bracka, 5
poleca F a b ry k a  w y ro b ó w  w e łn ia n y c h  F. E . Z a ją c z e k  i L a n k o s z , K ę ty

z a ł o ż o n a  w  r o l t u .  l S e T * .  o™
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KRONIKA.
K ra k ó w , 13 kw ie tn ia .

Kalendarz kościelny. Dzid czwartek, Justyna, męczen­
nika i Idy, panny; ju tro  W alerjana i Maksyma, męczen­
ników; pojutrze Ludwiny i Kasyldy, panien.

Kalendarz myśliwski. W  kw ietnin wolno polować na: 
cietrzewie, dropia, głuszce, kozły, pardi/y, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  kw ietnin ochraniać należy: bo­
lenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyroznba, czopa i san­
dacza, oraz raka  samicę.

Kalendarz astronomiczny. W -chód słońca rozpory  I iię 
dziś o godzinie 4 m inut 51, zachód przypada c g o d z L ic  6 
m inut 29, długość dnia godzin 13 m inut 38.

Stan powietrza. D nia 13-go kw ietnia o godzinie 7 rano 
barom etr 7)17,4, termometr -j- 3 3 C., w ilgotność 93%, w iatr 
zachodni. Zachmurzenie 8.

Kongregacja Marjańska. Z a in ic ja tyw ą ks. B ra ­
tkow skiego T . J . ,  zaw iąza ła  się w Rzeszow ie dn ia  
23  z. m. kong regacja  M arjańska pod w ezwaniem  N ie­
pokalanego Poczęcia N ąjśw . M arji P anny . Nabużeń- 
stwu w stępne d la  sodalisów  odpraw iono w niedzielę, 
d n ia  9 b m. w kościele Popij arsaim .

W Sprawie wiecu Przem ysłow ców  i R ękodziel­
ników  w Jaro sław iu  dn ia  17 i 18 b. m. odbyć się 
m ającego, w ydział „K oła m ieszczańskiego" zap rasza  
w szystk ich  w tej spraw ie in teresow anych, a w szcze­
gólności pp. cechm istrzów , podcechm istrzów  i dele­
gatów  Z jazdu, aby zechcieli zgrom adzić się w p ią tek  
dn ia  14 b. m. o godzinie 8  w ieczorem  w7 lokalu 
„K ola m ieszczańskiego“ , R ynek g ł. 1. 17 I I  p iętro , 
celem w spólnego omówienia porządku  dziennego w ie ­
cu i ew entualnie postaw ienia  wniosków.

Ogólne zgromadzenie członków Stow arzyszenia 
w łaścicieli realności odbędzie się w  n iedzielę dn ia  16 
kw ietn ia  1899  r . w  lokalach  „K oła m ieszczańskiegoJ 
R ynek 17 I I  p iętro , o godzinie 4  po południu. N a 
porządku dziennym : 1) O dczytanie protokołu z osta- 
ti iego rocznego posiedzenia; 2) spraw ozdanie z czyn­
ności w ydziału (re fe ren t d r '  J a n  Jakubow sk i); 3) 
spraw ozdanie rachunków  (re fe ren t A ugust Porębski); 
4 ) w nioski członków.

W Związku literackim podał prof. J .  D obrowol­
sk i obszerne streszczenie odczytu d ra  B u rckharda  
p. t. „W ykszta łcen ie  mężczyzn i ko b ie t" , k tó ry  obu­
dził niedaw no w W iedniu znaczne zain teresow anie 
i poruszył w  niem kw estję w yższego w ykształcen ia  
kobiet, oraz wiele zagadnień  pedagogicznych ogólnych 
i bieżących D yskusja b y ła  n ad e r ożyw iona : z zaw o­
dowego punk tu  w idzenia ośw ietlili n iek tóre kw estje 
p dy rek to r Petelenz i  prof. M azanow ski, zab ie ra li 
nadto  głos pp. W ł. M. K ozłow ski, d r S teinsclm s, d r 
Z. B alick i i p relegen t.

N astępny odczyt w Z w iązku lite rack im  odbędzie 
się w p ią tek  d. 14  b. m. o godzinie wpół do 8-ej 
wieczorem . Mówić będzie pan i d r Zofja D aszyńska- 
D olińska na  tem at „ F ilo z o fa  A nheliego".

W „ Przyjaźni “ krakow skiej odbędzie się doroczne 
święcone d la  członków T o w aizy stw a  w niedzielę dnia 
16 b: m. P oczątek  p unk tua ln ie  o godzinie 7 wieczo­
rem . W ydzia ł zaw iadam ia, że b ile ty  w stępu członko­
wie nabyw ać mogą u ku rso ra  T ow arzystw a. W  sobo­
tę  lis ta  będzie zam knięta.

„Zaczarowane Koło11, w  sobotę te a tr  k rako- , 
wski daje pierw sze przedstaw ien ie  baśn i dram atycznej 
L ucjana  R yd la  p. t. „Z aczarow ane K oło", sz tuk i od­
znaczonej, ja k  wiadomo, p ierw szą nagrodą n a  k o n k u r­
sie im ienia Paderew skiego. Jeb tto  od dłuższego czasu 
p ierw sza napraw 7dę nęcąca i a ttra k c y jn a  prem jera  w 
tea trze  p. Paw likow skiego. Było tedy  m ożna się spo­
dziewać, że dy rekcja  te  tru , odznaczająca się ja k  w ia­
domo ty lokro tn ie  l-eklamowanem poświęceniem dla 
sz tuk i i w zruszająca bezinteresow nością, obniży ceny 
biletów , aby ułatw ić ja k  najszerszym  w arstw om  o- 
g iąaan ie  nareszcie w prowadzonej n a  naszą  Scenę go­
dnej uw agi p rem jery . S tało  się jed n ak  inaczej. B ez­
in teresow na i pośw ięcająca się dyrekcja, postanow iła 
skorzystać z tej sposobności, aby7 urządzić zam ach na 
kieszenie publiczności, chcącej p rzy jść  do te a trn  cho­
ćby na  jeden w ieczór, na  k tórym by nie po trzeba b y ­
ło ziew ać, w zruszać ram ionam i, lub w ykrzyw iać się 
z niesm akiem . O t o  c e n y  b i l e t ó w  n a  c z t e r y  
p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i a  „ Z a c z a r o w a ­
n e g o  K o ł a "  m a j ą b y ć  p o d  w7 y ż s  z o n e  o 5 0 ° /0! 
Że tak  uczyniła bezin teresow na dyrekcja , to  nas nie 
d z iw i; przeciw nie to nas ty lko rozśm iesza. Od cze ­
góż je d n a k  je s t  kom isja a rty styczna , k tó ra  m a p ra ­
wo zab ran iać  tak ich  objawów bezinteresow ności i  po ­
święcenia. W szak  oprócz tak ich , k tó rzy  z zasady  b ro ­
n ią  in teresów  „ E n tre p ry z y " , są  w tej kom isji chyba 
jeszcze i tacy , k tórzy  m niem ają, że należałoby choć 
trochę bronić publiczność przed „in teresam i" tej j e ­
dynej w swoim rodzaju  „ E u trep ry zy " .

Bal na dochód szpitala św. Ludwika i kolo- 
nji leczniczej W Rabce, k tó ry  się odbędzie w n ie ­
dzielę 16 b. m., zapow iada się św ietnie. B ardzo w ie­

le osob, ta k  a m iasta , ja k  i z prow incji, zapew niło 
ju ż  swój w spó łu lz ia ł, a w ielka jeszcze liczba  zg ła sza  
się c iąg le  po zapioszen ia .

K om itet dok łada  w szelkich s ta rań , aby b a l ten  
pod każdym  względem  uśw ietn ić i u trzym ać jeg o  
tradycje , to też uchw alił w prow adzić liczne n iespo­
dzianki, zw łaszcza w k o ty ljo n ie ; bardzo ładne  też  
karnecik i, będą praw dziw ie m iłą p am ią tk ą  d la  pań , 
po niezaw odnie przyjem nie spędzonym  wieczorze. 

Profanacja Świąt Wielkanocnych, ż e  żydzi
nie szanują  najuroczystszych św iąt chrześcijańskich , 
to rzecz s ta ra , j a k  św iat, a le  i e  n ie  szanu ją  już i 
swoich, to coś najnow szego. Oto w sam ą W ie lk ą  
N iedzielę, gdy  ludzie szli n a  sumę, p rzypędziła  z po 
mocą chrześcijańskich  najem ników  h an d la rk a  bydła  
L iw cia  In g w er z P rzędze la  14 sz tuk  byd ła  na  s t a ­
cję do Rozw adow a i ładow ała woły do wagonów, 
ja k b y  to by ł najzw yczajn iejszy  dzień w rokn . W y- 
dziw ić się nie możemy władzom  kolejowym , ja k  na  
podobne nadużycia m ogą zezwolić.

Policja aresz tow ała  we środę 1 4 -letnią M arję Pu- 
ste lankę i 19 -le tn ią  Jo an n ę  M arc incz jk , dwie nało­
gow e złodziejki kieszonkow e, z a  popełnionych p rz e ­
szło 30  kradzieży  kieszonkow ych, p rzew ażnie  po ko­
ściołach. —  W  tym że dniu  aresztow ano także  M arję 
D ąbrow ską za  k radzież  p ierzyny.

Likwidacja Banku kredytowego zosta ła  stan o w ­
czo postanow iona n a  konferencji przedstaw icieli obu 
B anków , odbytej p rzy  w spółudziale rep rezen tan tów  
„F n io n b an k u " za raz  po św iętach w ielkanocnych w 
W iedniu . U czestniczyli w te j konferencji z głów nych 
akcjonarjuszów  m iędzy in n y m i: A ndrzej k r . Potocki 
i P aw eł ks. Sap ieha im ieniem  w łasnem  i A dam a ks. 
Sapiehy, nadto  p. Tołłoczko. Obecne konferencje 
lw ow skie miaiy ty iko  ułożyć ostatecznie szczegóły. 
Celem zaw arc ia  ostatecznego uk ładu  desygnow ano do 
L w ow a około dziesięciu osób.

I  te  rokow ania — mimo oporu z pew nych kó ł — 
fak tyczn ie  ukończono i dy rek to r B inder m a tylko j e ­
szcze — p rzed  ostatecznem  podpicaniem  ak tu  likw i­
dacyjnego —  p iio jrz e ć  w alory  B anku  kredytow ego, 
tudzież s tan  jeg o  interesów .

P . M archw icki w niósł rezygnację  z godności dy­
re k to ra  B anku  kredytow ego. R ad a  nadzorcza p rzy ję ła  
j ą  pod w arunkiem , że p rzy jdzie  do fuzji z B ankiem  
galicy jsk im  d la  handlu  i przem ysłu.

Rozruchy robotników. Ze Lw ow a donoszą: W  
środę rano  pow tórzyły się tam tegoroczne rozruchy ro ­
botników , k tó rzy  zaczynają  się g rom adzić i .„ław** 
chcą zdobyć to , co w pojedynkę im ciężko przycho­
dzi. F a k t ten  więc nie je s t  d la  nas nowością. W  u- 
biegłym  roku  patrzy liśm y  na  podoDne objaw y m as, 
k tó re  przypom inają motłoch rzym ski, w ołający z n a ­
tarczyw ością : panem  et circenses.

P ew nie, że i na»i robotnicy nie pogardziliby  w ca­
le, gdyby im ońarow ano circenses, ale im się roz­
chodzi głów nie o chleb, o ten  chleb pow szedni, o 
k tó ry  ta k  im  ciężko, gdy  zb rakn ie  p racy . W szyscy  
w ied tą , ja k  nasze „niepow odzenia finansow e" przykro  
odbiły się n a  budow lanych robotach, w śród k tó rych  
zapanow ał n a ra z  ogólny zastó j. Jeże li się do tego 
zw aży, iż  roboty m iejskie, będące w p rogram ie zapo­
w iedziane, bardzu leniwem  ru sza ją  się tem pem , a ró ­
wnocześnie roga tkam i m iejskiem i licznie  nap ływ ają  
ubodzy Indzie, szukając chleba i zarobku , to nic dzi­
wnego, iż , gdy go nie zn a jd ą , zb ie ra ją  się w kupę, 
aby... coś p izedsięb rać . T a k  było we Lwow ie w czoraj.

J u ż  kolo 8-ej godziny rano  rozpoczęli się g ro m a­
dzić n a  p lacu  Strzeleckim  coraz liczniej robotnicy, aż 
urośli do 10 rano w duży tłum , liczący pizeszło 
3 0 0  osób, k tó ry  z o k rzy k iem : „D o m a g is t r a tu !... Do 
p re z y d e n ta ! ..."  ruszy ł kn rynkow i. N a  wieść o zb li­
żan iu  się głodnego „m obu" w ielką bram ę w jazdow ą 
w m ag istrac ie  zam knięto , ta k , iż  tłum  zbliżyw szy się, 
by ł zm uszony s tan ąć  i  ograniczyć się du w ysłan ia  
k ilku  delegatów  do prezyden ta , z  żądaniem  „Chleba 
i p ra c y " . Poniew aż p rezyden t by ł za ję ty  na  posiedze­
niu grem jum  m ag is tra tu , deputację o d p raw ion ) z ni- 
ozern i kazano  je j p rzy jść  w najbliższym  dniu. R ze­
sza zaczęła szem rać a przyw ódcy je j naw et w ykizy 
k iw ać, ta k , iż  obecny kom isarz Ł ysakow ski w asy­
stencji ajentów  P rzestrze lsk iego  i F isze ra  i k ilku  po­
licjantów , w idział się z omszonym aresztow ać jednego  
z niesfornych przyw ódców  Józefa  B ereziuka , którego 
ukarano  aresz tem  7-dniowym .

O statecznie tłum  czekał p rzez  ja k iś  czas przea 
zam knię tą  b ram ą, aż w reszcie począł się r a d  n ierad  
rozpraszać , energicznie do tego przez policjantów  za ­
chęcany. Około 1 w południe panow ał ju ż  kom pletny 
spokój. T a k  w yglądał p rolog ulicznego d ram atu , k tó ­
rego ty tu ł b rz m i: chleba i p racy .

Ze Lwowa piszą  do n a s : O dbył się tu  w ielki 
b an k ie t te a tra ln y . D aw ał go p. dy rek tor H eller, z a ­
m iast święconego n a  W ielkanoc, n ie m ogąc w św ięta 
przyjm ow ać gości. B ank ie t zg rom adził około stu  b ie ­
siadników . Oprócz całego personalu  tea tra ln eg o , ze 
w szystkich jego  działów , p rzyby ła  liczna rzesza  ze 
św ia ta  lite racko-dziennikarsk iego , a  tak że  k ilku  człon­
ków kom isji a rty stycznej, ze swoim prezesem  p. p o ­
słem  drem  W ereszczyńskim . B ank ie t odbyw ał się w

m ieszkaniu dy rek to ra  H ellera , oraz w przyłączonych 
ubikacjach kancelary jny  cli i w wielkiej sali p .ób , 
k tó ra  by ła  kobiercam i i kw iatam i p ięknie  udekoro­
w ana. W  sali te j zastaw iono stoły do wy kwantu ej 
kolacji, obficie zak rap ianej winem różnych narodo­
wości, w śród Których królow ał szam pan. W  przy le ­
głym  pokoju p rzyg ryw ała  m uzyka wojskowa. T oastów  ' 
było k ilka . Praw 7dziwie serdecznie dziędow ał dy rek to r 
H eller arty stkom  i artystom  za  ich p racę, k tó re j, ja k  
się w yraził, zaw dzięcza swoje stanow isko, powodzenie, 
b y t trw a ły , a  z a  to w szystko będzie się zaw sze od­
p łaca ł szczerą ■ życzliw ością i uznaniem  d la  ich t a ­
lentów . P ro s ił też  ażeby byli w yrozum iali d la  jeg o  
błęaów  i że zadaniem  jeg o  życia będzie zaw sze z a ­
służyć na  ich miłość i szacunek. W  słowach bardzo 
w ym ow nych, odpow iedział n a  ten  to as t w im ieniu 
koleżanek i kolegów  p. reżyser W alew ski, p .  p re ­
zes W ere izczy ń sk i uczcił toastem  osobnym, zn a jd u ją ­
cego się n a  bankiecie byłego 'd y rek to ra  p . d ra  B an- 
drow skiego, podniósł on jego  zam iłow anie do sz tuk i, 
gorliw ą pracę i g łęboką in teligencję. T oastow ali j e ­
szcze pp. d r  BandrowsKi, jak  zw ykle z w ielką sw a­
d ą , M yszuga, W rońsk i i inn i. Po kolacji usunięto 
stoły i  puszczono się w pląsy . Z abaw a p rzeciągnęła  
się do godziny p iątej z rąąą.' N asil ój ogólny by ł c ie ­
pły , serdeczny i harm onijny. T en  nastrój zapanow ał 
pow szechnie i objaw ia się u iely lko n a  bank ietach , 
lecz w całym  lw owskim  św iatku  tea tra lnym , ru ch li­
wym, nam iętnym , w rażliw ym , którem u nieraz lis tek  
róży złożony a a  dw oje, p rzeszkadza  spaść spokojnie. 

Samobójstwo na sposób japoński. Ze Lw ow a
donoszą: W e środę po południu o godzinie l/ n2 ode­
b ra ł  sobie życie w łaz ienkach  „D iany" przy  ni. Sło­
w ackiego rew iden t kolei państw ow ej F ranc iszek  M a­
linow ski, zam ieszkały  przy  ul. O rm iańskiej 1. 10. O 
godzinie 1/ i 2 przyszedł M alinowski do łazienek i za ­
ją ł  kab inę n r. 19. W  k ró tk i czas potem  pew na p a ­
n i, k ąp iąca  się w sąsiedniej kab in ie , usłyszała  ję k i, 
k tó re  w zm agając się, ta k  j ą  p rzeraz iły , że zatrw ożo­
na  i przeczuw ając coś strasznego  poczęła dzwonić na  
służbę.

Z aalarm ow ana dzw onieniem  Służba łaz ienek  w eszła 
do kab iny  nr. 19 i  z a s ta ła  w idok, przejm ujący g ro ­
zą. MalinowsKi za  pomocą brzytw y p rzec ią ł sobie 
ogrom nem  cięciem brzuch , ta k , iż  w nętrzności w y­
płynęły  do wody, N atychm iast w ezwano pogotowie 
s ta c ji ra tunkow ej, k tó re  zjaw iło się n a  miejscu i ży ­
jącego  jeszcze M alinow skiego odstaw iło do szp ita la  
powszechnego. W sze lk a  jed n ak  pomoc by ła  ju ż  spóź­
niona i M alinow ski w yzionął w szp ita lu  ducha

W  surducie M alinow skiego znaleziono trzy  listy  : 
je d e n  by ł zaadresow any do p rezyden ta  m iasta  d ra  
M ałachow skiego, d rug i do radnego  Ciuchcińskiego. 
w k tórego domu m ieszkał M alinow ski, trzeci do ad ­
w okata  SkowrońsKiego. W  listach  tych  niezaw odnie 
znajdzie  się w ytłom aczenie tego  strasznego  sam obój­
stw a, lecz i te raz  ju ż  nie u lega  w ątpliw ości, że p rzy ­
czyną jeg o  by ł rozstró j umysłowy.

Od dłuższego ju ż  czasu M alinowski zachow yw ał 
się ja k  człow iek chory n a  um yśle. Obłęd objaw iał 
się w ten  sposób, iż M alinow ski kupow ał jak ie ś  do­
my, spekulow ał n a  w ielką skalę i —  co n a jch a rak  
terystyczn iejsze —  daw ał się na  w ielką skalę  nac ią ­
g ać  żydom, sypiąc na  w szystkie strony  zaliczkam i.
W  osta tn ich  czasach zap lą ta ł się w owe speknlacje 
ta k , iż  sam  nie m ógł się w nich zorjentow ać.

L iczy ł około 6 0  la t. Z ostaw ił dwoje dzieci i wdo­
wę, córkę in spek to ra  kolejowego p. E rd ta . Ś. p. M a­
linow ski by ł zamożnym człowiekiem. Pani M alinow ­
ska  je s t  śpiew aczką. P rzed  paru  la ty  w ystępow ała 
w operze we Lwowie.

Krajowy turniej szermierzy rozpoczął się we 
Lwow ie du ia  13 b. m o godz. U  przed południem  w 
sa li klnbn pocztowego w hotelu G eorgea (wchód od 
ulicy A kadem ickiej). W stęp  d la  publiczności dozwo­
lony d. 13 k w ie tn ia  dopiero z rozpoczęciem assants  
klasyfikacyjnych t. j- o godz. 4  P° południu. D alsze 
assan ts  t .  j .  dn ia  14 i 15 kw ietn ia , tudzież końco­
w y popis najlepszych  szerm ierzy dn ia  16 k w ie tn ia  
będą publiczne. A ssan ts  dn ia  14 i 1 5  kw ie tn ia  będą 
się odbyw ać od godziny 11 do l 1/  p rzed  południem  
i od 4 do 6 po południu. K a rty  w cenie i z lr . u p ra ­
w niające do w stępu na  sal? p rzed i po południu na  
jeden dzień, m ożna będzie nabyć przy  kasie. G łów ną 
a tra k c ję  stanow ić będzie bez w ątpienia końcowy popis 
najlepszych  szerm ierzy tu rn ie ju , po k tórym  nastąp i 
rozdanie  zwycięzcom nagród  honorowych, ofiarow anych 
przez J E .  m arsza łka  k ra ju  hr. B adeaiego , J E . ko ­
m endanta  korpusu fm p. F ied le ra , J E .  im p. P lentzne- 
ra ,  Ju lju sza  h r. B ielskiego, p rezyden ta  m iasta  d ra  
M ałachowskiego, klub szerm ierzy i t- d. Popis ten 
odbędzie się dn ia  16 kw ietn ia  b. r. w niedzielę o 
godzinie 7 w ieczorem w elektrycznie ośw ietlonej i 
w spaniale udekorow anej sa li „kokota".

Projekty nowych kolei w Galicji. M inisterstw o 
kolei żelaznych nu iie liło  księcia K azim ierzow i L ubo ­
m irskiem u na  p rzec iąg  jednego roku  zezw olenia ua 
przedsięw zięcie przedw stępnych p rac  technicznych, ce­
lem  w ybudow ania następujących kolei lo k a ln y c h : 1)
Z M yślenic p rzez  Jasien ice  i Sułkowice, lub p rzez

Salon Mód KTJNZE w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 2 0 ,1. pv
poleca ha sezon wiosenny i letni wielki wybór paryskich fantastycznych, dżetowych (»R aillettes«) włosiennych, słomkowych i hasłowych
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R udnik  do B iertow ic i R adziszow a: 2) z K a lw arji
przez M yślenice, Dobczyce, Gdów do B ochni, ew en­
tu a ln ie  do stac ji K ła j ;  3) z M yślenic p rzez  D roginię 
do W ie lic z k i; 4) z B ochni, ew entualnie z  K ła ju  p rzez  
Ł apanów , następnie  zaś albo przez Szczyrzyce, aibo 
przez T arnaw ę do D obry, ew entualn ie do T ym barku  ; 5) 
z W ieliczk i do D o b ry ; (i) z Sułkow ic do Głogo- 
ezowa.

Z W arszawy donoszą, że następcą Ja n k u lja , m a 
zostać s ta rszy  cenzor, Em auski. Z redakc ji D niewni- 
ku  ustępuje podobno naczelny red ak to r T im anow sky, 
którem u się nie podoba, że dziś D niewnik  oddany 

j e s t  pod cenzurę genera ł-gnbernato ra .
Zyd i zdechlizna. z okolicy Brodów  donoszą do 

H altjcm n in a  I W  m alutkiej wiosce, B uczynie, zdarzy ł 
się przeszłego ty g  tdnia ciekawy w ypadek. „D ieaż io" 
sąsiedniej wsi, Gajów starobrodzkieh , Iz ra e l recte  
Srul S zap ira , m a w pobliżu gorzelnię, w której wy­
p asa  woły. Z darzyło się, że jeden  wół zasłab ł i 
zdechł. Żal było Szapirze, że w ypasiony wół zg inąt, 
p rzeto  w ym yślił następu jącą  historję, On k aza ł zde­
chłego w oła dorżnąć, a  w łościan zaw iadom ić, że m o­
gą  kupić tan ie  mięso i że „za rżn ię ty “ wół by ł zn- 
pełn ie zdrów , tylko noga była z łam ana. W łościanie 
z Gajów starobrodzkieh  m ięsa nie chcieli knpow ać, 
gdyż p rzekonali się, że wół by ł dw a ra z y  rżn ię ty , 
Taz przez m atkę przyrodę, d rug i ra z  przez sln iącago  
Srula. P a n  „dżedżic“ w idząc to, że z jego  w si n ik t 
z  ludzi n a  zdechle mięso nie da się z iapać, zam yśli! 
•sprzedać je  w  B uczynie. W  najw iększej ciszy, ja k  
zdaje się w nocy, p rzew iózł on to mięso do swego 
gajow ego, K onw ickiego, k tó ry  m ieszka w pobliżu B u ­
czyny, w lesie i k aza i je  sprzedaw ać włościanom po 
i!li cnt. za  k ilogram  i naw et z tem ustępstw em , że 
za mięso n ie  trzeba  będzie z a ra z  płacić, lecz można 
będzie zań „odrobić". To poskutkow ało. Cnłopi kupo­
w ali mięso, p rzeznaczając je  na  nadchodzące rusk ie  
W ielkanocne Św ięta.. D n ia  3 1 m arca jech a li parobcy  
S ru la  p rzez  Buczynę do lasu , a  w stąp iw azy  do k a r ­
czm y, poczęli drw ić z w łościan, że kupow ali zdechłe 
mięso. 1 egoż dn ia  przybył żandarm  do B nczyny, a 
■dowiedziawszy się o fakcie, k aza ł znieść zakupione 
mięso do naczeln ika gm iny. W łościanie odnosili czem 
prędzej zdechlinę, k tórej nazbierało  się sto ośmna- 
•ście kilogram ów . Jeden  włościanin drw ił z drugiego, 
a  zarazem  cieszył się, że żydow skie oszustwo w ykry ­
ło się. Mięso to  przew ieziono do B uczyny, bez p o ­
trzebnego w tym  raz ie  certy fikatu  wywozu, rów nież 
n ie zawiadom iono w B uczynie o przew ozie og lądacza 
bydła. Po oglądnięciu m ięsa pokazało się, że pocho­
dzi z chorego wolu. Zdeehlizuę zakopano p rzy  udzia­
le i ża rta ch  m ieszkańców  całej wsi. F a k t ten  p o d a­

je m y  za H ałijczanineni do publicznej wiadomości, by 
przypadkow o nie uszedł on panu „dżedżicow i", Sru- 
lowi Szapirze bezkarnie.

Wykradzenie dziecka. C zytam y w w ydaw anym  
w Kołomyi Glosie Polcuckint: N iezw ykłego w idow i­
sk a  byliśm y św iadkam i we w torek w połndnie. Oto 
po lic ja  p row adziła  przez m iasto ca łą  bandę cyganów  
złożoną z k ilknnastn  mężczyzn, tudzież kobiet i m nó­
stw a dzieci. B anda owa k rąży ła  w pow iecie horodeń- 
skim  i we wsi T rójcy  u k rad ła  w łościańskie dziecko. 
Ż an d an n erja , zaw iadom iona o w ypadkn, dopędziła cy­
ganów , a  odebraw szy im zdobycz, odprow adziła ich  
do tu tejszego  v lęzienia. B anda ta  zaw ędrow ała , do 
nas z W ęg ie r, a dżin ie , ogorzałe tw arze m ężczyzn i 
kobiet, fan tastyczne ich p b ra n ia  z mnóstwem srebrnych 
ozdób i m onet, robiły  n a  w idzach dziw ne w rażenie.

Aresztowanie aktora prowincjonalnego n a s tą ­
piło w czoraj, a  to  z rozkazn  p. Czajkow skiego, w y­
stępującego obecnie z sw oją tru p ą  w Sam borze, k tó ­
rem u ów w ielki a r ty s ta  „sp rzen iew ierzy ł" , ja k  mówi 
protokół policyjny kw otę 5 zlr. A k to r ów M. Rokosz 
p rzyzna ł się do w iny i poszedł z rezygnac ją  do celi 
aresz tanck ię j, mówiąc ze sm u tk iem : „Z a tak ie  g łup ­
stwo mię zam ykają , ale ja k  inn i „p a ln ą "  g ru b ą  mo­
netę , to im się nic nie d z ie je ! ..."

Dziennikarze polscy u kard. Rampolli. D elega­
ci polskiej p rasy  na  kongres m iędzynarodow y K az i­
m ierz Skrzyński i d r  A dam  B ieńkow ski b j li w czoraj 
u sek re ta rza  stanu  k a rd y n a ła  R am polli, k tó ry  ich 
p rzy ją ł ja k  najżyczliw iej i z ca łą  serdecznością. K a r ­
dynał ośw iadczył, że gdyby było niem ożliwem w yje­
dnać  d la  delegatów  polskich posłuchania u Ojca św ., 
P ap ież  bowiem po przebytej chorobie mnsi się. b a r - ' 
■dzo ochraniać, w tak im  r a z :e zakom unikuje Jego  
Św iątobliw ości w yrazy  hołdu i uczucia synow skiego 
p rzyw iązan ia  dziennikarzy  polskich.

Los von Rom ! Po przejściu W olfa  na  prote- 
>tantyzm , 7. sześciu członków- klnbu szenererowców , 
jedyn ie  jeszcze po»ef T iirk  pozostaje w iernym  K ościo­
łowi katolickiem u. Poseł K itte l przeszedł z żoną i 
córką na pro testan tyzm , Tro onegdaj w niósł podanie 
stosowne do m ag istra tu , Schiiaerei- m a to w krótce n- 
czyuić. a H ofer je s t  oddaw-na pro testan tem .

Nałogowo złodziejki. P rzed  trybunałem  sędziów 
przysięgłych pod przew odnictwem  rad cy  K lem ensie 
wjc-ni w asystencji radcy  Z K atyńsk iego  i ad iu n k ta

p. K lim eckiego w nosił we środę, dn ia  12 b. m. z a ­
stępca p ro k u ra to ra  d r  W . C bwalibogow ski oskarżenie 
przeciw- Józefie Paw lusińsk iej, 18 la t  liczącej w yro ­
bnicy , k aran e j 7 la z y  - za  zbrodnię i  w ystępki 
k radz ieży  i przeciw  A nnie K uśn ierz , la t  15 liczącej, 
w yrobnicy, rów nież za  k radzież  k a ran e j. P aw lusińska  
i A nna K uśnierz  jn ż  w pojedynkę, ju ż  to wspólnie 
popełniały  w K rakow ie i na  Półw siu Z w ie rzy n ieck ie j 
szereg  śm iałych kradzieży . Chodząc od sklepu do 
sklepu pod pozorem  kap n ą  jak ich ś  przedm iotów , lab  
sprzed; uży rzeczy dopiero co skradzionych , potrafiły  
zręcznie odwrócić uw agę w łaścicieli sklepów  w ten  
sposób, że gdy je d n a  'przodm iot, ja k i  ta rg o w ała , Inb 
przym ierzała , d ru g a  w tym  czasie k rad ła , a  nastę ­
pn ie  obydwie nic nie kupiw szy, sklep opuszczały, a 
uzyskaną ceną sprzedaży  m iędzy sobą się dzieliły . 
W  ten  sposób w spólnie dokonały 11 kradzieży  i w 
tym  czasie uk rad ły : 25 osełek m asła, m aterje  na  su ­
knie , kalosze, pdlerynę pluszow ą, bnciki u  M arkiew i­
cza, bnciki u  G aje ra , ub ian ie  trykotow e aziecinne, 
kaw ałek  k iełbasy  i- k ilog ram  m asła.

Paw lusińska  osobno popełniła  4  k radzieże. Ł ączna 
w artość sk iadzionycb  przedm iotów  przenosi kw otę 25 
z łr . Złodziejki te  byłyby dalej grasow ały , gdyby  je  
w ypadek nie by ł zd radził. K npuiąe trzew ik i je d n a  z 
nieh zręcznie u k ry ła  p a rę  trzew ików  pod nb ran ie , a 
k iedy obie sklep opuszczały, trzew ik i w ysnnęły się i 
upad ły  n a  ziemię, co spowodowało p rzyaresztow anie 
nałogow ych złodziejek, k tó re  w znacznej części sam e 
się p rzyznały  do zarzuconych im  kradzieży . W obec 
tego  p ro k u ra to rja  p aństw a oskarży ła  Józefę  P aw iu- 
sińską  i A nnę K nsn ierz  o zb roanię  k radzieży  z §§. 
171 , 1 73 , 1 7 4  I I  i  176  I ,  I I  a  u. k.

Obie oskarżone p rzed  trybunałem  p rzy zn a ją  się 
do popełnionych kradzieży . N adm ienić trz eb a , że w iele 
przedm iotów  skradzionych odeb: ano, a  m iędzy innenii 
ca łą  głowę cukrn , k tó ra  ja k o  corpus delicti z  inne- 
mi przedm iotam i znajdow ała się w sądzie.

Po  rozpraw ie, sędziowie p rzysięg li 12 g łosam i 
za tw ierdzili p y tan ia  co do zbrodni k radz ieży , doko­
nanych  przez P aw lusińską  wspólnie, oraz py tan ie  co 
do kradzieży  p rzez  n ią  sam ą dokonanych, a le  poniżej 
25 z łr ., w reszcie 9 głosam i za tw ie rdzili p y tan ie  w 
k ie runku  nałogow ego złodziejstw a, a  natom iast za ­
p rzeczyła  ław a przysięg łych  py tan ie  co do szczegól­
nej śmiałości.

P y ta n ie  w k ie runku  zbrodni k rad z ieży  co do A n­
ny  K uśnierz , sędziowie zaprzeczy li 10  głosam i.

W obec pow yższego Orzeczenia sędziów  przysię ­
g łych , p . p ro k u ra to r zw raca  uw agę na  sprzeczność, 
gdyz P aw lu siń sk a  k ra d ła  w tow arzystw ie, i że K u- 
śnierzów na A nna sam a ' się do k radz ieży  p rzyznała . 
P rzew odniczący przeto  zw raca  ak ty  pp. p rzysięgłym  
do ponownej n a rad y  i orzeczenia. Ci a to li żąd a li no­
wego w yjaśnienia, w ięc przew odniczący otw iera  po­
nownie rozpraw ę, w  której p ro k u ra to r k ró tko  obstaje 
p rzy  oskarżeniu. O brońca K uśnierzów nej d r  M ichał 
Koy nie w idzi w  orzeczeniu pp. przysięg łych  żadnej 
niejasności an i sprzeczności i przeciw  pow tórzeniu 
przeczenia protestuje.

Po tw ierdzen iu  p. p ro k u ra to ra , że zachodzi ko ­
nieczność nowego orzeczenia, przew odniczący daje 
jeszcze raz  k ró tk ie  streszczenie z poleceniem , aby 
p rzysięg li ra z  jeszcze dali odpowiedzi n a  w szystkie 
py tan ia . Po ponownej narad z ie  ław a p rzysięg łych  o- 
g łosiła  co do Paw lusińsk iej ten  sam  w ynik , natom iast 
co do K uśnierzów nej p y tan ie  w k ierunku  zbrodni 
kradzieży w tow arzystw ie, 12 g łosam i za tw ie idz iła  
z wyłączeniem  czterech fak tów , zaś py tan ie  co do 
śm iałości zaprzeczy ła  ław a  przysięg łych  w szystkiem i 
głosam i

W obec w erdyk tu  try b u n a ł uznał P aw lusińską  w in­
n ą  zarznconych je j zbrodni i  sk aza ł j ą  na  pó łto ra  
roku  ciężkiego w ięzienia z postem  co 14  dni, zaś 
K uśnierzów nę n a  6 miesięcy ciężkiego w ięzienia z p o ­
stem  co 14 dni.

Pożar W S7pitalu, Z W arszaw y  d o n o szą : W  po­
n iedziałek  w  szp ita lu  św. D ncha w  ty lnym  paw ilo ­
nie n a  dole, z kuchni podręcznej, w której je d n i  z 
zakonnic z posługaczem  szp ita lnym  p rzy rząd za li śro d ­
ki opatrunkow e, nag le  w ybachły  płom ienie, o g a rn ia ­
ją c  odzież ubojga. S traszny  k rzyk  zaalarm ow ał s łu ­
żbę miejscową. Je d n i rzuc ili się na ra tu n e k  dw ojga 
popaizoDych, drudzy zaś s ta ra li  się p rzy tłum ić  w ydoby­
w ające się n a  ko ry ta rz  płom ienie. N aprzeciw ko kuchni 
znajdu je  się pokój, skąd  w yniesiouo jednego  z ciężko 
chorych, gdyż d tzw i tu zaczęły się ju ż  palić. U su­
nięto rów nież z p rzyległej sa li w szystk ie chore, k tó ­
re  pomieszczono w innych pok<jach w głów nym  ko­
ry ta rzu . P o ża r opanow ano bardzo prędko, tak , że 
p rzybyłe  na  pomuc cztery  oddziały straży  ogniowej 
nic jn ż  p raw ie  do roboty  d la  siebie n ie  znalaz ły  i 
tylko oddział 4  usunął i pogasił poopalane w kucani 
przedm ioty. N ad  kuchn ią  w an treso lach  znajdow ało 
się pom ieszczenie dla służby i ogień przedostaw szy 
się po drew nianych schodach zniszczył tu  pościel i 
inne rzeczy. P rzyczyną ' w ypadku było zapalen ie  sit 
sp iry tusu  przy p rzyrządzan iu  gazy  jodt.form owej. Sio 
s tra  M iłosierdzia G abrje la  (M arja A dam czew ska) po­
niosła bardzo ciężkie oparzen ia  tw arzy, głow y i rąk ;

posługacz zaś 23 -le tn i A leksander K ordecki u leg ł 
lżejszem u poparzen ia  dolnych kończyn, brzucha, r ą i  
i górnej części p iersi. Stan* poparzonych, jakko lw iek  
ciężki, niebezpieczeństwem  życia  n ie grozi. S traż  p r a ­
ską  zwrócono z drogi.

Morderstwo rytualne, w  iesie koło miejscowości 
P o lna , ja k  donoszą z  N iem ieckiego B ro d a , znaleziono 
w W ie lką  Sobotę strasz liw ie  pokaleczone zw łoki dzie­
w iętnasto letn iej szw aczki A gnieszki H ru za , k tó ra  zn i­
knę ła  bez śladu  w dniu 27  m arca. N i e  u l e g a  
w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  H r n z a  p a d ł a  o f i a r ą  m o r ­
d e r s t w a  ż y d ó w .  W sk u tek  tego w  Polnej i w 
okolicy objaw iło się g roźne w zburzenie przeciw  ży ­
dom. S ta ro s ta  z N iem ieckiego B rodu , p rzew idując n ie­
uniknione rozinehy , w ysła ł żandarm eiję  i za rząd z ił 
środki ostrożności. M o r d e r c a  H r u z y ,  ż y d  H  ii 1- 
s n e r ,  t r u d n i ą c y  s i ę  s z e w s t w e m ,  z o s t a ł  
j u ż  n w i ę z i o n y .

O zam ordow aniu przez  żydów 19 letniąj szw aczki 
A gnieszki H ruzy  donoszą z P o lny  na M orawie co n a ­
s tęp u je : W  porannych  godzinach 29  m arca uda ła  
się zam ieszkała  w M ałym W ecnicu u swej ow dow ia­
łej m atk i A gnieszka H rn za  do P o lny  i w raca ła  s tam ­
tą d  w południow ych goazinacb  do domu. Gdy jed n ak  
dziew czyna do domn nie p rzy sz ia , p rzypuszczała  m a­
tk a , że roen je  w P o lny . D ziew czyna jed n ak  nie w ró­
c iła  i  następnego dnia. W sk u tek  zrobionego przez  
m atkę doniesienia, za rządz iły  w ładze poszukiw ania za  
zag in ioną . W  lesie zw anym  B rzeziną  m iędzy P o lną  
a  M ałym W iecnieem  znaieziono w rzeczy  sam ej 1-go 
b. m. A gnieszkę H rnzę zab itą , z  p rzec ię tą  8zyją i 
w ielom a ranam i na  głow ie. K om isja sądow a sk o n s ta ­
tow ała , że na  dziew czynie dokonano m orderstw a. M a­
g is tr a t  P o lny  naznaczy ł n ag rody  10 0  z ir . za  ujęcie 
m ordercy.

J a k o  podejrzanego o to m orderstw o przyaresz to - 
w ano p rzed  k ilk u  dniam i żyda, n iejakiego A m reck ta , 
w krótce go jed n ak  wypuszczono n a  wolność, zdołał 
on bowiem udowodnić swoje a lib i. Podejrzen ib  je d n a k  
na  żydów mnsi być uzasadnione, gdyż w ładze p rzy a  
resz tow ały  w net potom innego żyda, szew ca Leopol­
da  H iilsnera , k tó ry  ju ż  podobno sądow i okręgow em u 
zosta ł w ydany, żyda tego  spo tka ła  n a  miejscr* 
czynu przechodząca tam tędy  pew na osoba, k tó ra  ze­
znaje , że ry sy  tw a rzy  w lesie b rzezińskim  spo tkane­
go żyda są  te  samo, co H iilsnera , choć obecne u b ra ­
nie je s t  odm ienne. N a H iilsnerze ciążą i inne  po­
sz lak i, św iadczące, że on by ł sp raw cą czynn. Jed en  
z chłopców opow iada m ianow icie, że  w idział w  jeg o  
m ieszkaniu ub ran ie  kobiece splam ione k rw ią .

Z daje się przy tem  nie u legać  w ątpliw ości, że zb ro ­
dn ia  dokonana przez żyda w sam ym  zaczą tku  zy 
dowskich św ią t w ielkanocnych je s t  m ordem  ry tu a l­
nym.

Nekrologja. Jadw iga Cześnikiewiczówm, licząca siedm 
miesięcy, dii i a 10 kw ietnia b. r. powiększyła grono anioł­
ków. Pogrzeb odbył się dnia 12 kw ietnia o godz. 4 po­
południu.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) .przeai«
fortepiany najznakomitszej w Ac ę i  fabryki P e tr s f  
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R
Echo rautów.
Gospodyni domu przez cały czas wieczora stara  się, 

aby Iks był zawsze czemś zajęty. Co chwila tedy to po­
syła ma herbatę, to każe mu zasiadać przy stole i atako­
wać combry baranie, pnłardy, lub kuropatwy, to zajm nje 
go porcją lodów, to zniew ala do zapalenia cygara.

Zwraca to wreszcie uw agę gości.
— Dlaczego gospodyni domu — pyta wreszcie ktoś — 

tak  przez cały wieczór stara się zająć czeinś Iksa ?
— Dlatego — objaśnia ktoś rzeczy świadomy — aby 

nie m iał czasu na deklamowanie swoich wierszy.

Teatr, literatura i sztuka.
* W  feljetonach Czasu  d ruknje  jed en  z sędziów 

konkursu  im ienia P aderew skiego  (praw dopodobnie p. 
Hoesiek) nieoficjalne spraw ozdanie z przebiegu posie­
dzeń konkursow ych. Ja k o  rzecz wysoce ch a rak te ry ­
styczną z tego spraw ozdania , podnieść należy  p rzy ­
znan ie  się, że sędziowie konkursow i nie odczytali 
w eale ostatn ich  dwóch ak tów  sz tuk i nagrodzonej d ru ­
gą  n ag ro d ą  i zadow olnili się ty lko  refera tem  z tych  
ostatnich dwóch aktów  uskutecznionym  przez p. K a ­
szowskiego. Czy to  nie je s t cokolw iek... lekkom yślne 
w yw iązyw anie się ze swego z a d a n ia ?  Z abaw nem  je s t  
tak że  p rzyznan ie , iż „w szyscy w iedzieli, iż  autorem  
„Z aczarow anego K oła" był p. R y d e l" , ba, co w ięcej, 
iż  sam  p. R ydel oaczytyw al swój d ram a t n iek tórym  
sędziom konkursow ym  przed  przysłaniem  go n a  k  -n- 
kn rs  z nazw iskiem  w zapieczętow anej kopercie. T a  
szczerość je s t  w zruszająca. T ylko  —  po co w tak im  
raz ie  ogłaszać konkursy  ?

* O peretka lw ow ska w yjeżdża 26  b. m. n a  sze­
re g  w ystępów  do K rakow a, skąd  przenosi > się  na  lato

Specjalne gatunki tutek cygaretowycli
poleca największa w A ustro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA HERLICZKi w Krakowie.

I > o  n a b y c i a  w s z ę d z i e ! Wzory l cenniki darmo!
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do W arszaw y . D ram at i kom edja lw ow sua ud a ją  się 
1 iip ca  n a  dw a m iesiące do K rynicy .

* P a n i K liszew ska, alnbiona a r ty s tk a  operetko­
w a, opuściła lw ow ską scenę i z a w a rła  k o n tra k t z  dy ­
re k c ją  w arszaw skiego T e a trn  M ałego. —  R ep ertu a r 
p an i K liszew skiej objęła m łodziutka, u ta len tow ana  i 
w ielce m uzykalna a rty s tk a , p an n a  Szuppów na.

* „Sejm cztero letn i*  K alin k i zcsta i przełożony 
n a  języ k  niem iecki p rzez  p. M arję D ohrn p. t. „D er 
v ierjiih rige polniscbe R e ichstag  1 7 8 8 — 1 7 9 1 “ i w y­
dany w dwóch tom ach w B erlin ie  p rzez  firm ę E . S. 
M ittle r i Syn (1 8 9 8 ). T łom aczaa dodała  w ykaz n a j­
now szych dzieł i rozpraw , tyczących się poruszonych 
w  dziele K alink i kw estyj.

* O polskich  zw yczajach  w ielkanocnych i p rzed ­
św iątecznych, a  w ięc o p ostach , tłuczen iu  garnków  
w  środopościu, święconem, dyngusie i t . p ., czytam y 
bardzo dobrze i praw dziw ie nap isany  a rty k u lik  w b e r­
lińskim  Bórsen Courrier. A u to r jego  Teod. H erm . 
L an g e  musi być zapew ne Niemcem zam ieszkałym  w 
Poznańsk iem , ale nie h ak a ty s tą , gdyż ze słów jego  
w ieje pew na życzliwość d la  ludu, k tórego  zw yczaje 
ta k  w iernie zbada ł i opisuje.

* R edakcja  W ędrow ca  zaw iadam ia, że zam knięto 
konkurs ogłoszony p rzez  redakcję  n a  napisanie „H i- 
sto rji polskiej w 1 0 0 0  w yrazów ". Do tego  term inu 
nadesłano  ogółem 8 0  p rac , oznaczonych różnem i go­
dłam i. Z w ym ienionej liczby usunięto  p rac , ja k o  nie 
odpow iadających w arunkom  konkursu  (dw ie bez go­
d ła , cntery podpinane im ieniem  i nazw iskiem , a  je- 
dnę p izew yższającą  oznaczone rozm iary). Obecnie sąd  
konkursow y p rzy stąp ił do oceny nadesłanych  ręko­
pisów.

* N eapolitańskie pismo codzienne Corriere d i N a- 
p o łi  ukończyło świeżo d rnk  powieści „Quo v a d is" , a  
od 1-go kw ietn ia  d rukuje „R odzinę P o łan ieck ich" . 
T łum aczenia obu tych  dzieł dokonał p. F ederigo  Y er- 
dinois, świeżo m ianow any sek retarzem  rzym skiego kon­
su la tu  rosyjskiego. „Q,uo v a d is ‘̂ z y s k a ło  sobie w ielką 
popularność u miejscowej publiczności.

Ostatnie depesze „Głosu Narudu",
Kalw arja 12 kwietnia. M i a ł o  s i ę  t u  d z i ś  

o d b y ć  s p r a w o z d a n i e  w y b o r c z e  ks.  p o  
s ł a  S z p o n d r a .  S e j m i k  r e l a c y j n y  z o ­
s t a ł  j e d n a k  r o z b i t y  p r z e z  ks.  S t  oj a- 
ł o w s k i e g o  z a r a z  p y z y  w y b o r z e  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o .  (Ks. Stojałowski boi się, aby 
przez osobiste zetknięcie się jego dawnych kole­
gów z wyborcami, nie prysuęły resztki złudzeii, 
jakie jeszcze część ludu żywi co do jego osoby. 
PrzW. Bed.).

Nowy Sącz 12 kwietnia. K r i e g e r skazany 
na sześć miesięcy za szach erki przy uwolnieniu 
od wojska.

Wiedeń 12 kwietnia. Cesarz przyjął wczoraj 
na osobnej audjencji ministra spraw zagranicznych 
lir. Gołuchowskiego.

Wiedeń 12 kwietnia. Adjunktami sądowymi 
zamianowani zostali auskultanci: Agust Bezucha 
dla Pruchnika, Harjan Ostrowski dla Sołotwiny, 
Władysław Olchowski dla Boryni, Franciszek 
Gaschler dlą Seretu, Fryderyk Drach dla Czer- 
nioyyiee.

Wiedeń 12 kwietnia. Cesarz przyjmował dzi­
siaj na osobnej audjencji słynnego kompozytora 
włoskiego księdza Perosiego.

Konstantynopol 12 kwietnia. O d k r y t o  t u  
s p i s e k  m ł o d o t u r e k i .  W i e l e  o s ó b  a r e ­
s z t o w a n o .

Bukareszt 12 kwietnia. Następcą Stourdzy 
jako rumuński prezydent ministrów, ma zostać 
senator Statesco. Gabinet będzie miał barwę l i ­
beralną.

Berlin 12 kwietnia. S p r a w a  n i e p o r o z u ­
m i e n i a  z p o w o d u  w y s p  S a m o a ń s k i c h  

z a o s t r z a  s i ę .  Rząd niemiecki zamierza do­
piero wówczas zamianować swego delegata do 
wspólnej komisji, gdy uzyska rękojmię, że nie­
mieckie prawa traktatowe nie doznają najmniej­
szego uszczuplenia. Równocześnie i rząd angiel­
ski zaczyna czynić trudności, mianowicie nie zga­
dza się na to, aby postanowienia komisji zapa­
dać miały jednomyślnie i pragnie, aby decydo­
wała o nich większość. Oczywiście w takim wy­
padku Niemcy byłyby na pewno pokrzywdzone, 
bo Anglja z Amerjką działają w zupełnem po­
rozumieniu.

Rzym 12 kwietnia. Wczorajsze przyjęcie u 
Ojca św. trwało przez *V2 godziny. Odbyło się 
ono w małej sali tronowej. Leon XIII udał się 
tam pieszo. Doszedłszy jednak do tronu, omdlał 
ze znużenia, tak iż kardynał Oreglio dopiero po 
krótkiej przerwie mógł odczytać mowę powitalną. 
Odpowiedź, Ojca św. odczytał tajny podkomorzy 
Ojca św. Leon XII] siedział nieporuszońy na 
tronie. Kiedy jednak kardynałowie, prałaci i do­

stojnicy z arystoKracji katolickiej całowali mu 
rękę. dla każdego znalazł kilka przyjaznych słów.'

Ogólnie przyznawano, że na Ojcu Św. choroba 
zostawiła wielkie śiady. Tylko ogień oczu zna­
mionuje jeszcze żywotność ducha, w rysach twa­
rzy martwych znać jednakowoż ogromne osła­
bienie.

Odczytana mowa kończy się następującym 
ustępem : „Ucisk może tu i owdzie zakłócać dzia 
łalność religijnej potęgi, ale bez troski o wszel­
kie niesłuszności. Kościół będzie dalej wypełniał 
swoją dobroczynną, niebo i ziemię obejmującą 
misję. Sam ' humanitaryzm nie może nigdy za­
pewnić prawdziwego, trwałego dobrobytu. Próba, 
usunięcia cywilizacji z pod wpływu chrześcijań­
skiej nauki, byłaby daremną".

Mowa zawiera aluzje do wyłączenia Ojca św. 
z konferencji w Hadze i zwraca uwagę, że „cy­
wilizacja bez autorytetu Papiestwa, który pysze 
stawia granice a rozumowi zapewnia zwycięztwo 
nad gwałtem, byłaby rozsypała się w gruzy".

Madryt 12 kwietnia. Jeden z jenerałów wy­
stosował do ministra wojny list zredagowany bez 
należytego uszanowania. Został za to bezzwłocz­
nie uwięziony.

W góry Aidgorrit wysłał rząd oddziały żan- 
darmerji, ażeby powstrzymać szerzący się tam 
ruch karlistyczny i rozprószyć gromadzące się 
tam karlistowskie bandy.

Waszyngtun 12 kwietnia. Mac Kinley wymie­
ni! *już z ambasadorem Oambonem pisma ratyfi­
kujące traktat pokojowy ameryńańsko-biszpaiiski.

Wiedeń 13 kwietnia. Dzienniki paryskie do­
niosły, że były gubernator Madagaskaru Laroche 
przed trubunałeu kasacyjnym zeznał, jakoby ad­
mirał Duperre rozmawiał z arcyksięciem Ludwi­
kiem Wiktorem o sprawie Dreyfusa. Arcyksiążę 
miał powiedzieć: „Daję słowo w zakład, że 
Niemcy nic nie miały do czynienia z Dreyfu­
sem". Otóż Polit. Corresp. u p o w a ż n i o n a  j e s t  
do o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  a r c y k s i ą ż ę  n i g d y  
a n i  w r o z m o w i e z  a d m i r a ł e m  D u p e r r e  
a n i  z k i m k o l w i e k  i n n y m ,  t a k i c h  a l b o  
p o d o b n y c h  s ł ó w  n i e  p o w i e d z i a ł  i p o ­
w i e d z i e ć  n i e  m ó g ł .

Wiedeń 13 kwietnia. Stampilje pocztowe o- 
trzymać mają w Czechach czysto czeskie napisy 
dla okręgów czeskich, czysto niemieckie dla nie­
mieckich. ,.-v- •• • •' ,

Wiedeń 13 rwietnia. Kierownik szkoły ko­
walskiej w Sułkowicach, Franciszek Smereczyń­
ski zamianowany został nauczycielem IX. klasy 
rangi przy tejże szkole.

Wiedeń 13 kwietnia. Wiener Abendpost za­
przecza, jakoby rozwiązanie wiedeńskich nie­
mieckich towarzystw stało w związku z agitacją 
„Los von Rom!" Towarzystwa te zostały roz­
wiązane za sprzeczme z statutami antyaustrjackie 
działanie. Specjalnie zaś Towarzystwo dzielnicy 
Wiedeń zostało rozwiązane za  w y r a ż e n i e  
de p .  W o l f a  n a  z g r o m a d z e n i u  z d n i a  
21 z. m., m a j ą c e  c e c h y  z d r a d y  g ł ó w n e j  
(eine hochvernithensche Aeusseiung), z powodu 
którego zrobiono d o n i e s i e n i e  k a r n e .

Linc 13 kwietnia Przy wczorajszych wybo­
rach uzupełniających do Rady państwa z kurji 
właścicieli wielkich posiadłości, wybrany został 
deputowanym na miejsce zmarłego hr. Juljusza 
F a l k e n h a y n a ,  jednogłośnie hr Fryderyk 
D li r k h e i m.

Berlin 13 kwietiua. Partja niemiecko-narodo- 
wa wniesie interpelację w sprawie Samoa. Bu­
lów jest gotów złożyć natychmiast odpowiedź. 
Klęska Anglików i Amerykanów na Samoa i a- 
resztowanie niemieckiego poddanego, niesłycha­
nie zaostrzyły sytuację.

Ateny 13 kwietnia. Izba wybrała prezesem 
Trikupisa Assamodosa 128 głosami. Kandydat 
rządowy otrzymał tylko 28 głosów. Skutkiem 
tego cały gabinet podał się do dymisji Ster rzą­
dów obejmie Theodokis.

Paryż 13 kwietnia. Wczoraj przesłuchiwano 
po raz ostatni Derouleda i Hubbarda w sprawie 
znanego zamachu stanu na korzyść jenerała Ro- 
geta.

Paryż 13 kwietnia. Figaro ogłasza na 15 
szpaltach zeznania jenerała (łonse z 12 i 13 gru­
dnia i z 21 i 27 stycznia. Zawierają one nie 
wiele szczegółów, któreby były nowe, lub inte­
resujące po uezynionych już innych zeznaniach. 
Zapytany o telegram pochodzący od Panizzar- 
diego opowiada Gonse, że tłomaczenie dokonane 
w ministerjum spraw wewnętrznych miało dwie 
wersje i zaznacza, że byłoby pożyteczną rzeczą, 
gdyby sąd kasacyjny zaznajomił się ze skryptem 
oryginalnym. Gonse odmawia odpowiedzi ne py­
tanie, czy sądowi wojennemu tajne dokumenty

zostały wydane. Jenerał Gonse opowiada, jak  
na polecenia Boisdetfre?a z Lebrun-Renaultem u- 
dał się do ówczesnego ministra wojny Merciera, 
i jak Lebrun tamże w jego obecności zdawał 
sprawę z zeznań eks -kapitana. Na pytanie pre­
zydenta Loewa, dlaczego zeznań tych nie spisa­
no w protokole, odpovuada Gonse podobnie, jak  
poprzedni świadkowie, że nie można było przewi­
dzieć, co się stanie w przyszłości.

Jenerał Gonse poświęca znaczną część ze­
znań zachowaniu się podpułkownika Picąuarta, 
Któremu zarzuca kłamstwo. Wrzekomy falsyfikat 
Henryego nadesłany 2 listopada 1896 r., zata­
jono przed Picąuartcm Nie tai on też swojego 
rozgoryczenia ku Picąuartowi za to, że był za- 
nipimtyzowanj ideą, aby Esterhazego podstawić 
zamiast Dreyfusa i podejrzywa Picąuarta, że on 
to porobił tajne doniesienia Bernardowi Lazaro­
wi do jego broszury. Uniewinnia za to du Pa- 
tyego broniąc go, że Paty nie chciał, aby nie­
winnego Esterhazego podsuwać zamiast winnego 
Dreyfusa. Jeden z sędziów przedstawia mu ze­
znanie, jakie zrobił Paty, że on (Paty; dał się 
powodować kombinacjom wyższego rzędu. .Na to 
Gonse oświadcza, że nie pojmuje takiego sposo­
bu mówienia i zauważa ironicznie: „A to Paty  
bez wątpienia znowu przyprawił sobie swój fał­
szywy zarost".

Jenerał Gonse oświadcza, że hordereau przy­
chodziło kawałkami i że je dopiero pułkownik 
Henry zlepiał Tajemne dossier zostawiało w sza­
fie Gonsego i zwiększało się coraz to więcej, aż. 
je Cayaignac zabrał do ministerstwa wojny. Gonse 
nie wierzy, żeby Henry lub Esterhazy dostawali 
od Sandherra pieniądze z tajnego funduszu, pseu­
donimy bowiem tych, którzy te pieniądze pobie­
rali, znane są archiwarjuszowi biura doniesień,, 
a kasa rezerwowa dla większych zaliczek otwie­
rana była tylko przez dwa kiucze, z których je­
den jest u szefa, drugi u archiwarjusza. Archi- 
wacjuszem tym jest Gribelin, z którym Paty i 
Henry miewali tajemnicze schadzki z Esterha­
zym. Zapewnia w końcu jenerał, że podczas re­
wizji kasy po śmierci Henryego skonstatował on 
oszczędności w kwicie 37.00<» franków. Podnosi 
wreszcie, że ani stosunki Esterhazego do jene- 
ralnego sztabu, ani pułkownika Sandherra do 
Esterhazego nie były mu znane.

Paryż 13 kwietnia. Eclair ogłasza raport dy­
rektora artylerji, jenerała Deloye, w którym ze- 
u u a n ie  nLftjtu-i ł t ą r t m a n n a  j e s t  kompletnie zbite, 
jako zupełnie bezpodstawne i z którego wina 
Dreyfusa z punktu widzenia fachowego wychodzi 
na jaw. jak na dłoni.

Londyn 13 kwietnia. Ajencja Reutera donosi 
z Apji na Samoa z dnia 1 kwietnia co nastę­
puje: P o ł ą c z o n a  s i ł a  z b r o j n a  A n g l i ­
k ó w  i A m e r y k a n ó w ,  w l i c z b i e  105 ż o ł ­
n i e r z y ,  w p a d ł a  d z i ś  w z a s a d z k ę  p r z y-  
g o t o w a n ą j e j  p r z e z  l u d z i  M a t a a f y .  

A Y o j s k o  m u s i a ł o  c o f n ą ć  s i ę  do w y ­
b r z e ż y .

T r z e c h  o f  i c e r ó w , m i a n o w i c i e p o- 
r u c z n i k F r e e m a n  z a n g i e l s k i e g o  k r z y ­
ż o w c a  „ T a u r a n g a " ,  k t u r y  d o w o d z i ł  
o d d z i a ł e m  i d w ó c h  A m e r y k a n ó w  z po ­
k ł a d u  „ P h i l a d e l p h j i "  z n a l a z ł o  ś m i e r ć  

m i e j s c u .  I c h  z w ł o k i  z n a l e z i o n an a
p ó ź n i e j  z o d c i ę t e m i  g ł o w a m i

R ó w n i e ż  z g i n ę l i  w u t a r c z c e  d w a j  
a n g i e l s c y  i d w a j  a m e r y k a ń s c y  m a r y ­
n a r z e .  Zasadzka znajdowała się na jednej z nie­
mieckich plantacyj. Zarządcę plantacyj, poddane­
go niemieckiego, uwięziono.

K o le j P ó łn o cn a .
Przyjazd do Kr ikowa.

6-06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, Oło­
muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.^

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej.. 
Granicy. .

9-45 przedpołudniem  (pociąg osobowy) z W iednia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, W rocław ia , Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tuer- 

czyn-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ay- 
WCEL.

8’45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, B irna, 
Trenczyna-Oieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia.

10T0 wieczorem (pociąg osobowy) z W iednia, Berna,. 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca.

S K Ł A D  F O K T E F I A N O W
W . B a r a b * * *  i S r »

K ra k ó w , R y n ek  89 , pty. I. 1118

D r  K a z m . K ru s z y ń s k i
ordynuje od 3 - 5  po oołudnku.

H z c z & p c l A s P c c l  N e  3 . 740

APTEKA E. HELLERA
S k łą ó  ' .  "  a p te c z n y c h  -  K rak ów . G rojzŁa 23.

poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania'.

Myliła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
toina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (■ złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cc' 
Pastyik' dentolinowe ja to : woda do ust Oentelin, proszek do zębów. 1117 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. E8S6ncja łopianowa na porost włosów.

19100121



\ r .  84 GŁOS NARODU1*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZETrYSŁ OJCZYSTY*. .GŁOS NARODU*

„C. D. 10."
Ima list na poczcie.

„Nemezis1
ma list na poczcie.

iJrawo propinacyjne
I “w miejscowościach powiatu chrzanowskiego Babice, W y- 
Iflie łzów , Lipowiec, Olszyny, Zagórze, Żarki, Mętków, 
|Jankowice, Rozkochów, Źródła jest od 1-go Maja b r. 

d o  p n d d z ie r ia w ie n f a .
K a to licy  otrzym ają p ierw szeństw o, naj- 

I przystępniejsze warunki.
I Zgłoszenia pod literami „Z. F\ T.': na ręce Jana 
Strycharskiego, Kraków p. 1. 121J.___________ 1211 1 3

K o ń sk i Ząb
am erykań ski

jz gwarancją za siłę kiełkowania, sprze­
daje po 10 złr. 50 ct. za q

Handel Nasion Ludwika Ikeege
W K R A K O W IE. 1094

XXI Ogólne Zgromadzenie
C Z Ł O N K Ó W

[Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni
- sto w ar™ zarojostr. z nieograniczony porgką

k .ędzie się w n:edzielę dnia 2 3  kwietnia 1899 r. o godz. 
po południu w lokalu Towarzystwa, na które wszystkich 

|P . T. Członków tegoż Stowarzyszenia, Rada Nadzorcza 
niniejszem zaprasza. 1215

P orząd ek  dzienny :
H Odczytanie protokołu XX Ogólnego Zgromadzenia z dnia 

25 marca 1899 r.
7miaua statutu Towarzystwa.

W  Jhchni 3 kwietnia 1899.
Rada Nadzorcza Tow arzystw a Zaliczkowego w  Bochni.

* Jeżeli k to  kaszle w  sposób rozpaczny 
niech t j lk o  z a i j je  Pastylek G eraudel’a. »

D osyć je s t ra s  spróbow ać żeby się przekonać o skuieczno&ri

P1STILEK GEMUDEL’1
I K tn im jlu ju l) vr leczeniu  N iożytu, Kaszlu nerw ow ego, 
i Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
|  p iersiow ej, A stm y, ete.

N iezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają,
Bardzo nżytoczne dla Palących.

■adełzo zaw ierające 77 P asty lek  i sposób zażyw ania 
takow ych  : w e Lw ow ie, w  ap tekach  P P . M ikdlascha, 
W ew iórsk iego , K rzyżanow skiego, R uckera, E hrbari i , w 
K rakow ie, w  aptek . PP .W iszn iew skiego , R edyka i T rauczyń - 
sk ieg o ; w P oznania, a  P . Glabisza i w  Czerwonej aptece, e tc . ,

Wyłączne zastępstwo dla Galicji
ERWSZYCH AKCYJNYCH BROWARÓW

w  P i l z n i e  i  w  K u im b a c J i

JÓZEFA HUTTINGERA
w  K ra k o w ie , u l. M ik o ła jsk a  l. &

l-sprzedaje piwo z powyższych browarów —  polecone 
m e z  światowe powagi lekarskie, jako znakomity wy- 
fób —  w beczkach i butelkach, przyjmuje również 
umówienia na wysyłkę tego piwa w całych wago- 
iaoh. Łaskawe zlecenia w miejscu i na prowincji 

wypełnia starannie i bezzwłocznie. 1002 o 10

>0000000000000000008
Magazyn Mód i Nowości A. Gołkowska 0

u l. G rodzka  13 w  K rakow ie . X
N.i se,:on wiosenny i letni: K apelusze! B luzki! W alki! P a -  w  
rasolki! K raw aty ! damskie i mgzkie; — również: Bielizna 2  

I i Rękawiczki paryzkie po zdumiewająco nizkich cenach poleca V 
Szanownej Publiczności 916 8 8 A

A .  G o ł k o w s k a ,  G r o d z k a  L .  1 & .  Q
I 3000000000000000000$

Porębski £  Zimler w Krakowie
p o le c a ją ;  

r t l l  l l l P r l P  pudry, mydła toaletowe, lekar- 
skie i do czyszczenia plam.

Przybory toaletowe,
znogci, suaien i do grzebieni.
, ■ a ł a i i g a  kauczukowe, logowe, słoniowe i
I ń c U l C R I c  szyldkretowe, do czesania i do fry­
zur damskich.

! r / n i l 1 r i  rogowe i szyldki ero we, L u s t e r k a .  P u *  
l Z i p l l l v l  gąski do pudru, S i a t k i  do włosów, 

d ą b k i  do mycia. 924 4 8

m i p h i]
fod „białym Orłem" 

K raków . F lorjań ska  42i
obok bramy Florjiuisklej

gruntownie odrestauro­
wany i z  wszelkim kom­

fortem. urządzony

poleca się łaskawym  
względom Szanownej 

P. T. Publiczności.

P o k o j e  g o ś c i n n e
ceny umiarkowane.

STAJNIE i WOZOWNIE. 

Przystanek kolei konnej. 1
Zapłacę

k w o t ę  u m ó w i  t n ę ,  kto wy­
robi w Krakowio lub na prowincji 
odpowiednią p o s a d ę  w insty­
tucji autonomicznej lub rządowej, 
kasjera, kontrolora, pomocnika 
ravhmiatrza, lub t. p. Wiadomości 
ustnej lub pisemnej udzieli p. H. 
Witski w Krakowie ul. Kolejowa 
Nr. 18, parter front-. 1100 z 2

W dowiec
w sile wieku, emerytów, urzgdnik, 
właściciel realności przemysłowych 
obok pięknych zakładów kąpielo­
wych, z dochodem rocznym około 
2.000 złr.. zamieś; kały w Krako­
wie, -poszukuje znajomości w celu 
matrymonialnym z osobą starszą 

z odpowiednim dochodem. 
Pośrednictwo nie wykluczone. — 
Listy uprasza pod adresem : „K a­
rol” do Działu inseratowego „Gło■ 
su Narodu“ w Krakowie, które 
odbiera za okazaniem kwitu inse- 

ratowego. 1097 4 4

r a n n  a 24
uzdolniona w krawieczyznie, po­
szukuje miejsca panny służącej lub 
jako.bona. — Zgłoszenia pod 1. 
Ii. B. poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inserat. I l.5t>

Dla Chrześcijan 
i młodych handlowców

o i m i l a  K orzystny  
I N T E R E S -

W mieście powiatowem, przy 
stacji kolei transwersalnej, jest od 
la t kilkudziesięciu egzystujący, re­
nomo wanej firmy

Handel korzeni i win
wraz z p ięk n ą  w ie lk ą  r e a l ­
nośc ią  , ogrodem i 7 mrg. grun­
tu , bardzo tauio searuz 410 
s p r z e d a n i a .  Kapitał potrze­
bny 12 — 15.000 złr.

Zwraca sig uwagg stron inte­
resowanych, że tylko zbiegiem dzi­
wnych okoliczności rodzinnych, 
interes ten jest do nabycia, zre­
sztą ma dobry byt zapewniony, 
czego dowodem, że wielu kupców 
mojżeszowego wyznania, dobija sig 
o takowy. Właściciel wolałby je­
dnak za niższą ceng odstąpili Chrze­
ścijaninowi. 1170

Wiadomość: Jan Strycharski 
Krak v. ul. Jaglellońsk* I. 7.

K a ro l i n -  Biel
Jasień, poczta Brzesko, 

wysyła codziennie, ŚV V 1 H Z E  
M A S Ł O  w 5-eio kilowych pa­
czkach franco za zaliczką 5 złr. 
Również SJłfiR 5 klgramów za 
2 złr. 80 ct. — Za dobroć i pun­
ktualność recze 110’ 2 2

Największy skład fabryczny

Wózków Dzieeinnych
W KRAKOWIE

ulica Szewska L. I I ,  l-sze piętro.
Geny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

U c z u ł a  14 do 15 la t liczącego 
z ukończoną I klasą giunaz. 

lu t  realną poszukuje handel ko­
rzenny STANISŁAWA JAŚKIE­
WICZA w Rzeszowie. 1200

P o m o c n ik
biegły w ekspedycji z handlu przy- 
borów do szycia i towarów mod­

nych, znajdzie umieszczenie

w  m agazyn ie  E . SM ID O W IC U
2 4 w Krakowie. 1181

Dobrze się rentujący
Magazyn ntodniarski

w K r a k o w ie  
d o  s p r z e d a n ia  z powodu 
choroby właścicielki. Kapitał 
potrzebay 1000 do 1500 złr. 
Wiadomość: Dział iuseratow. 
„Głosu Narodu* pod 1. 1175.

poszukuje się

Maszyny parowej
9 do 10 P. z expansją, czułym 
regulatorom, modnej konstrukcji, 
(bagnetówkg), w dobrym stanie, 
oraz w a r e t a t u  s t o l a r s k i e ­
g o  wraz z narzgdziami. — Zgło­
szenia: W. Sohlnndler, Kraców, ul 
Florjańska Nr. 55. 1188 2 3

Praktykant
zamiejscowy, przyjęty zostanie do 

Magazynu
E. Smidowicza w  Krakowie

skiad towaruw modnych 
i norymbergskich. 1182 2 4

R U T Y N O W A N E J

eLsp&dytork i
lub ekspedytora

na zastgpscwo przez miesiąc maj, 
poszukuje Urząd Pocztowy w Czar­
nym Duii~jcu. 1196 2 2

Amelia Kokach
nauczyeiolkamuzyki, zukouezone- 
mi stucijanii u prot. Jozefa Daohsa 
i patentem z Wiednia, udziela iekojt. 
gry na fortepianie. — Zgłoszenia | 
przyjmuje tylko od godz. 10 — 12 
ulica św. Jana 18 Ił ptr. 189 |

„L. W. B. 16“.
la  l i s t  w dziale inseratowjm 

.G łosu N arodu”. 1223

P ra k ty k a n t 12l8
znajdzie umieszczenie w handlu 
towarow korzennych win, i skła­

dzie wódek, firmy

W. E , B o m  & J. K aspar
Kraków, Szpitalna 26_____

Piwnice Vhradi’ego
Dostawcy Dworu 

I posiadacza winnic w Villóny
połud. Wjgry 

przemyła franco pocztą oplatane 
gąsiorki:

4 L tr Szoaarodner . a złr. 4 '20  
♦ .
♦ .
* ■
} .

frzy  wigksz^ch zamówieniach 
wadług cennika osobnego 188

AU8bru0h . . . 71 4-50
R lsllng............ ff 2-80
Czerwona . . . U 2.80
Cognac............. n 9 -
Śliwowicy. . . , » 4'50

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszęćL .a do 
nabycia, a gdzie niema, pro­
szę się udać do #121 o C

We Lwewle u : A. Szkowrona lut 
Jaublmawsklega ul Trybunalska.

Chleb dla swoich!

M A S Z  Y A  A  
do szycia 1202

maio używana, dla PP. Szewców, 
jest d o  s p r z e d a n i u  przy ul. 

Szpitalnej 32 parter.

PIEGI
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
uiesikodliwego k r e m u  a m ­
b r o w e g o  D ra  C h r i s t o f f * .

Prawdziwy jest tylko we flasze - 
czkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. Cena 8u oentów. 677 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłcm“ Zygm. Ru- 
oitei , dZ» Krakowa ,i i aptece 
W. Redyka i E. Hellera. W  Bro­
daci w aptect Leona Kalllra.

wraz z wyszynkiem i trafiką z 
wyrobioną klijentehj z z a p e -  
wntonem  pow.ddzeuiem
w miejscowości bardzo ożywionej 
w Krakowie, jest każdego czasu

db odstąpienia.
K apitał potrzebny 3 — 4 tysiące. 
Wiadomość w Dziale Inseratowjm 

„Głosu Narodu”. 1110

W układzie fa rtbp iaaó*  
Piania i H artam i)

J. Radziszewskiejr
i  S p ó ł k i  ulg

Sprsed&ż, zamiana, wynsjuo. 
przy odpowiedniej gwarancj' 

sprzedaż na riuy.
Łjklk ąłdwgj Kr. 29. Kntśt

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w ł a s n e j  h a l i  na W iśle i w filiach 
aa płaca Szczepańskim, 

wszelkie gatunki ryb żywych i bitych 
po eenaeh najniższych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast, 1125

N a jw ię k szy Układ

MASZYN BO SZYCIA IHAFTD
S I Z t s T  ca- l a  D R  .A .

czółenkowych, pierścieniowych i Yibrai tdng Shutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z pierwszorzędny cli świa­

towych fabryk.
N AU KA H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłat rgezne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franeo.

J ó z e f a  Iw a n ic k ie g o  następca R. Paw łow ski
w Krakowie, t y lk o  Rynek główny Nr. 21. 1123 1 o

Biuro ogioszeż|
i wynajmu mieszkań

W ł. Grabowskiego!
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 11161 
S t a j n i a  1 wozownia Basztowa 9 1

i 18, Staszyca 10, Gar_ jarska 7, 
magazyn i piwnica Gołgbia 3 , 
skład św. Gertrudy 1. 5.

S k l e p  św. Gertrudy 7, Zwie- I 
rzyniecka 21, Ajjaóska 6 ,2  po 
koje na sklep, plac Matejka 5  | 
part., od lipca : sklep i skład św 
Jana 4, sklepik Rynek 4, od maja 
sklep duży, pokój i kuchni 1, 
Franciszkańska 1 od Brackiej, 
od lipca: św. Anny 5.

P o k ó j  z meblami lub bez: Zwie­
rzyniecka 30 II  p., Sławkowska
20 II  p., Karmelicka 30 II  p„ 
Dietla 89 I  p. i 75 nart., Go!ebiav 
8 i lri I I  p., Pawia 8 I I I  p„ P o ­
selska 8 part., św. Filipa 5 p-rt.
i I  p. Wolska 19 part., św. Mar­
ka 8 II  p., św. Jana 1 I I  p. Po­
dwale 2 II p., Rynek klepausi 
22 I p.

8  p o k o je  z przedp., z meblami 
lub bez: Bracks 2 I I  p„ S łr  
kowska 12 I p., Flojjańska 33 
I I  p., św. Krzyża 3 I I  p.

P o k ó j  i kuchnia: Michałowskie; 
go 74 part., Czysta 15 I. p., Szlak
07 I  p., Czarnowiejska 47 part. 
Blichowa 6 part. 1 i I I  p. S tu ­
dencka 17 part.

% po ko je, przedp. i  kuchnia: 
Studencka 255 II p. i p a rt., 
Pawia 8 II  p„ św. Marka 8 II  p„ 
Michałowskiego 74 I  p., DgbniM 
75 I p., z ogrodem vis a vi9 kl<»- 
sztoio zwierzynieckiego, Kanoni­
cza 11 l i  p„ Blichowa 6 I i I I  p., 
Bernadyńsk? 9 i i  p. Dietla 74 
p a r t , Szewska 7 I p.

3  p o k o je ,  przedp. i  kuchnia: 
Zwierzyniecka 25 I p., Grodzka 
14, 48 i 36 I  p., Bemadyńskf 9  
part. i 8 I  p., Szewska 7 I I  p., 
nad Pudawą „ 1 II p., Czysta 12 
part., Garnca.łka 8 lp ., Staszyca
8 I  p„ Michałowskiego 74 I  pn 
zwierzyniecka 25 part. i 2 1 I I  p., 
Blichowa 6 I, I I  p. i part., od 
maja: Batorego 24 1 p. i 6  
part., od lipca: Siuó ;ka 255 
part,. Starowiślna 21 . o.

4  p o k o je , przedp. i  iry: 
Rynek 13 I I  p., Stude 
I p., Wiślua 3 U  p ,  I;
I i  I I  p ,  PodzamczelBI 
Krupnicza 9 part Bisk pn.
Cz„rnowiejska 47 part. z ogrtid 
kiem, od lipca: Zwierzynieesa
21 1 p., oU rjw iilna 23 I I  p. 
Woiska 3 I i  p., Poawaie 9 part. 
Radziwiłłow-ka 6 i  p., Biskupi. 
10 I p., św. Gertrudy 5 part., 
Studencka 255 I p., Golgbia 
14 II  p.

5 p o k o i ,  przedp. i kuchnia:
Willa W cnecjal p., Rynek 161 o. 
św. Marka 7 part., Czarnowiej­
ska 47 I p., Siemiradzkiego 23 
I  p.. od lipca: Zielona 2 ) ' l p . ,  
Karmelicka 41 part. z ogra dem 
Warszawska 3 II p.

3  p o k o i ,  przedp. i Ir. a : 
od lipca: św. Jana 18 I i  
zem lub podzielone, Wici oie 
4 part. i Sebestyjana o I  p., 
zaraz: św. Tomasza 131 p. Stra- 
dom 2 I p., Wolska 14 I  p Szlak 
40 part. z ogrodem.

7  p o k o i, przedp. kuchnia: Pod­
wale 10 part. z ogrodem lab bez. 
Basztowa 9 II p., Wolska 8 I 
p., od lipca: Łobzowska 22 lp .  
z ogrodem.

9  p o k o i, przedp. kuchnia Flc- 
rjańska 32 1 p. razem lub po­
dzielone.

1 9  u b i k a c y j  Franciszkańska 1
I  p., Starowiślna 13 z dużym 
ogrodem.

R ó ż  u e  mieszkania, Plac Grohle 
150 i w nowej ulicy przy placu 
Groble 154 I, II  p i p a r t

Za dopłatą paru tysigey złr. mo­
żna korzystnie nabyć II  piętro­
wą Kamienicę z ogrodem w RZE­
SZO WlE. Wiadomość w handlu 
W-go Schaitra tamże.

Poszukuje się letnich mieszkań w
bliższych i dalszych okolicaeh 
Krakowa.

Ubogi Łazarz
złożony ciężką 5 letnią chorobą 
bez możliwości uleczenia, mo­
gący wykazać swoje (wskutek 
choroby ubóstwo świadectwem 
urzędowym) zwraca się do osób 
litościwych o łaskawe wspar­
cie. Składki, które Stwórca po­
łoży na wagę złota, upraszam 
łask. nadsyłać p.adr.: „Łazarz 
Krężel w Ustrobuy” k. Krosna.

['iękne skórkowe etui *5% Statua Serca Jezusowego
nycb figur z masy i porcelany, kropieldczk i, różańce, koronki, medaliki i t. d., wszystko w wielkim wyuorze, ma:

Jpecjalny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki 8.
3  n o w e  k o m r i .  o r n a t y  t a n i o  d o  n a b y c i a . n u



„GŁOS NARODU“. „WSFIERAJMY CODZTEŃ PRZEMYSŁ” OJCZYSTY" „GŁOS NARODU".' Nr.

FA R BY  OLEJNE DO UŻYCIA GOTOW E  
FARBY OLEJNE DO PODŁÓG  

IA K IE R Y  BURSZTYNOW E i SPIRYTUSOW E  
DO PODŁÓG

Ma SE w o s k o w a  d o  z a p u s z c z a n i a
PODŁOG

MASE FRAN CUSK A DO ZAPUSZCZANIA 
POSADZEK

RE1M i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37, Linia A -B
polecają po cenach najum iarkowańszych

CEMENT, GIPS sztukaterski i murarski 
W APNO HYDRAULICZNE

PŁYTY IZOLACYJNE 
ANTIMERULION —  KARBOLINEUM  

TEKTURY SMOŁOWE DO POKRYW ANIA  
DACHÓW  

SMOŁOWIEC GAZOWY I DRZEW NY  
FARBY  NA DACHY — FARBY DO FASAD

LINOLEUM, CERATY, CHODNIKI. ROGOZKI 
PANTOI ELKI DOMOWE, KALOSZE RO SY JSK IE ,  TR2EWIKT do GIMNASTYKI

. PŁASZCZE GUMOM E, PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 
ARTYKUŁY DO PIELĘGNACJI KONI, BYDŁA I UPRZĘŻY 

ŚRODKI do DESINEEKCJ1, ŚRODKI PRZECIW MYSZOM
PROSZEK N A  OW ADY „ZACHERLIN" 

PROSZEK ZAMORSKI „ANDELA" 
P R O S Z E K  P E R S K I  N A  W A G Ę  

TYNK TURA PRZECIW PLUSKWOM

W YROBY SZCZOTKA RSKIE, ARTYK UŁY do PR A lNIA 
Mydło do prania z „kluczem Schiclita", Mydło do prania 

z ..łabędziem Schichta“. — Proszek terpentynowy do prania. 
A rtykuły  do czyszczenia naczyń, sprzętów pokojowych, kuchennych, i kien itp.

PAPIER, LEP I TRZASKI N A  MUCHY 
NAFTA LINA , LIŚCIE PACZULO WE  

SASZETKI. PIEPRZ BIAŁY PRZECIW  
MOLOM. n i:

Sajjm n lejsza 
książeczką do nabożeństwa

wj 8zła nakładam

Księgarni K ato lickie j D ra  W ł. M ifkowskiego
K r a k o w i e ,  Z R y n - o l t■w 3 0

i .sou  p lu łe m : K s i u e c z k a  m iniaturowa, czyli Krótki zbio­
rek nodlltw ułożył S. B.

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej - 
szyn  welinie, Jrobnem1 ale wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion- ' 
Kami, z obwodką rożową na każdej stronicy, opr. bardzo eler"" t o; 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pasowe. 1115

Ce»a egzemplarza: 2, 3Vs.5‘/j 8 i II1/: koron, stosownie do skrom­
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Ń a porto dołączyć 15 ct.

CRAB APPLE BLOSSOMS ,
jes t ulubionem pachnidlem eleganckiego świata

L a w e n d e r  S a l t s
najlepszy zapach pokojowy 1204 1 O

T H E  C B O W N  P j b R F U I E R Y  C O ,
L O N D O N .

I  T o n o p h i f  Crown Violet. Whlte Rose, Ambrę, Peau D’Es- 
I  L a U d l U y  . pagne, Orchldia, Crab Apple Blossoms, Cnyphre,
»  j r  * Vlolette Ambree, Reseda.

D o  n a b j r e i a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  p e r f u m  i  d r o g u e r j a t h ,
N ow ość! „B ouquet V ersa llle s“ b ou ven ir  de M arie A ntoinette.

Od oawiee dawaa ze swej aobrool I zapaohb znau^ prawdziwi 11

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru ■sajowtgo poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W { B R O D A C H  na pograniczu i styjekitm

1 nn t „Familijnej- bardzo d o b r e j .............................zb, 1,40
1 font „Mtlbngo do H uku** w ory8. opak. aajltpaz. „ 2.50 

1 font „Imperial- oesarskiaj w orygimalm. opakow. .  3,50 
1 (nnt Okruobów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Znakomita KAWA .CEYLON- 5 kile franco każdej e s ,ji 9 '—

30
TC
>
■H
>
h4
09
30
O
O

Anastazy Holik
Z E G A R MI S T R Z  

Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2.przy ulicy
p o le c a :

S k ł a d  r e j j u m Ś T i  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych z najlepszych fa ­
bryk genewskich ■ frdncusKJch. \  poręczeniem trzech- 
etniem.— D e w i z k i  złote, s ebrne i a o u b l e  męski*
. damskie. — S z k a tu łk i  g r a ją c e  melodje polskie!

najstosowniejsze na podarki. 1120 I
Wszelkie naprawy a .kułebznla z jednorocznem porę- j 
Dzeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe d o trzy - ' 

manie te 'minii przy powierzeniu roboty.
W Nieduiele i Św ięta eam knięte. -t-

S A P O M E N T H O L
( M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu f i u g e n i u p a s t t  M a  l u l i ,  aptekarza
w 'R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używary; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po utrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. —  Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśładownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomenlholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 765 20 o

Panna
uzdolniona w zawodzie mo- 
On arskim (w  kopiowa-il 
niu modeli) władająca 1 
językiem polskim i nieinie I  
ckim z n a j d z i e  z a  
r a *  s t a ł e  u m ie s z ­

c z e n ie .
Bliższa wiadomość w , 

dziale inseratowym Grło-j 
s u  Narodu* p. i. 1213.,

1215 2 3

Fortepian
d łu g i, jest tanio t ło  n a  
b y c i u .  — Ul. Zwierzyuieck i 
1 30 II -g ie  p tr . 1222 1 5

Zarząd iMr Siryżdw
poczta w m iejscu, ma na sprze 
daż ś w i e ż e  j a j a  i n d y k ó w
dużego gatunku. — Sz uka po 

_________ 15 centów. 1220 1 3

P o m o c n i k
z działu korzeni j w;nj poszukuje 
posady od 1 maja. — Łaskawe 
zgłoseenia prószę nadsyłać pośle 
restan te  Kraków dla „Pom ocnik 

1. K. ió“. 122113
Piękność niezawodna

Otrzymuje sig przez użyfie kremu 
twarzowego, który u suną 'u - prze­
ciągu  kilku u id piegi, liszaje, wą­
gry i wśzbikJp w y-ruty skórne, 
czyniąc, płeć piękną, białą. — D o - 
"■tao można w pierwszym sk ła ­
dzie aptecznym J .  W i ś n i e  
w s k i e g o  w Krakowie, ul. Stra- 
dpąi I. 7. Słoik 60 centów. 995

M ło d a  ■ w y k s z t a ł c o n a .

P A N N A
lub « eowa, Polka, bar* d z o  m u ­
z y k a l n a .  przystojna, znajdzie 
dobrą posadę u właściciela dobr.

Zgłoszenia wraz z ibtografjanr. 
avrT S- a s*2 nadayłaó pod „VV'A- 

. “ poste rest. Kraków, zp oka­
zaniem kwitu inseratowego.

N i e u w z g l ę d n i o n e  z g ło  
S Z p n ia  wraz z fotograijaini z o -  
s t a n a  z w r ó c o n e .  H .2 '
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F p r a s z a m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  a d r e s :
8 k l a « t y  n a s z e  z n a j d u j ą  s i ę  I I  t y l k o  p r z y  n i .  S z p i t a l n e j  Ł .  4 0 ,  naprzeciw  te a tru  miejskiego.

Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przem ysłu  wchodzącego w  zakres szycia,

opaz do wszelkiego użytku domowego.
Maszyny do szycia K o m p a n i i  S in g e r a . zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon­

strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn.

B e z p ła tn a  n a u k a  h a ftu  s ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych, 
smyrnenskich i t. p.

S in g e ra  u rz ą d z e n ie  m o to ro w e  najnowszej konstrukcji.

S ~ngera E le k tro  m o to ry  specjalne do m aszyn do szycia we wszyst­
kich wielkościach. 1127

Singera Kompania To w. Ake.
K r a k ó w ,  u l i c a  { S z p i t a l n a  L .  4 0 ,  naprzeciw  teatru  miejskiego. 

S k ła d y  n a s ze  z n a jd u ją  s ię  li ty lk o  p r z y  u lic y  S z p ita ln e j L . 4 0 ,
n a p r z e c i w  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

F I L I  JE s T a r n ó w ,  u l i c a  K r a k o w s k a  I r .  4  5 .  —  I o w y  S ą c z ,  u l i c a  *1 M g i e ł  l o i i s k  m .
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W iaśc ic ie łk a  i w y d aw czy n i: Jó ze fa  B ogoszow a.
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Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


